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Już jest w Głosikach jesienny 
BAZAfl, kwartalnik dla tych, 
którzy łubią „główkować * 1 *.. 

Gry. zadania, rozrywki pros¬ 
to z przepięknej krainy Zagad- 
kolaedif. 

Konkursy z nagrodami cze¬ 
kają na Ciebie. 




Trochę dziwaczny tytuł ma zabawna książeczka Pawła 
Trzaski — reżysera filmowego, który zadebiutował nieda¬ 
wno w roli pisarza dla najmłodszych. Kiedy reżyser bierze 
się za pisanie, można domniemywać, Że powalanie i film. 
No i rzeczy w j śc je. Pan Paweł ,, u wiódł"' swą o po włością 
o tefemanli takie słowackich i radzieckich producentów 


— razem z Polakami wyłożyli pieniądze i wiosna przyjdzie 
już czas na premierę nowej fan las tycznej komedii dla 
młodych widzów. .,Świat Młodych r zdążył na filmowy plan 
dosłownie ostatniego dnia. a właściwie ostatniej nocy 
zdjęć w Polsce... 

Czytaj o tym na etr. 4 


Konkurs! Konkurs! 

Konkurs! . 


TO WŁAŚNIE POLSKA 


Lubisz malować? Weż udział w Międzynarodowym 
Konkursie Plastycznym pi To właśnie Polata". Celem 
konkursu jest za interesowanie historią naszego narodu 

I aktualnymi wydarzeniami zachodzącymi w Polsce. 
Organizatorzy mają nadzieję, że inspiracją twórczości 
plastycznej będzie literatura, sztuka, krajobraz i muzyka 
polska. 

Warunki konkursu; więk uczestników od 5 do 15 lat, 
lormat prac mak. 100 na 100 cm, wszystkie techniki 
dozwolone {także rzeźba, drzeworyt, tkanina, obrazy na 
szkle i in.). Prace mogą być wykonane indywidualnie lub 
grupowo Każdy uczestnik może przysłać do 3 prac, 


Na odwrocie pracy natęży umieścić następujące infor¬ 
macje: imię i nazwisko, wiek, pJeć. adres szkoły lub 
domu kultury, tytuł pracy, nazwisko nauczyciela, narodo¬ 
wość, Termin nadsyłania prac upływa 29 lutego 1992 r 
Podsumowanie konkursu połączone z wystawą i na¬ 
grodzeniem prac odbędzie się w drugiej połowie maja 
1992 r 

Praco należy nadsyłać pod adresem: Szkota Pod¬ 
stawowa nr 166 im. Żwirki I Wigury, ul. Żytnia 40, 01-193 
Warszawa, tęl. 32-01-03, 
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Dlaczego? 

Długa się przyjaźnię z Olą. razem żar¬ 
tu jemy, siedzimy w Jednej ławce. Ale gdy CHa 
wyjeżdżała na pewien czas, wszyscy o tym 
wiedzieli: ula klasa, nasza pani — tylko nie 
ja. W tym reku nie chciała się do mnie 
odzywać Wolała siedzieć sama na podwórku 
niż przyj,ś£ do mnie. Nie wiem w się stało? 

Monika 

My też me. przeoeź Was nte znamy Myślą, 
Że jedyny sposób na dowiedzenie się praw- 
dy, to szczera rozmowa 

Zastępcza przyjaźń 

Mam 10 lat chodzę do IV klasy Nie mam 
przyjaciółki, nikt nie chce siedzieć ze mnę 
w ławce W końcu zna i a mm sobie koleżan¬ 
kę, Magdę Ale ona bawi się ze mną tylko 
wtedy, gdy nie ma z kim Czasem jest niemi¬ 
ła pobazgrata mi złośliwie książkę do bio¬ 
logii. popycha mn te. Ty I ko niekiedy jest praw- 
oziwą koleżanką. Czy marny udawać przyja¬ 
ciółki Czy może Wy macie sposób , by Mag¬ 
da siała się prawdziwą koleżanką?Może ktoś 
z czytelników „Pociły" mi pomoże. 

Henala ze Skawiny 

Sposobu na prawdziwą przyaźń czy mi¬ 
łość nie mamy Chyba nikt nie ma... Twoja 
„zastępcza " przyjaciółka nam się zdecydo¬ 
wanie me podoba i Tobie na niej tak napraw¬ 
dę n/e zależy. Z tej mąki chleba nie będzie, 

W zdrowym ciele..* 

Chodzę do szkoły podstawowe] w Krako¬ 
wie Od początku roku szkolnego nie lubię 
lekcji w-fu. Powrńńy być przyjemnością, wy¬ 
poczynkiem. a u nas są jeszcze jednym 
przedmiotem, z którego wciąż zbieramy 
dwóję i którego $ię boimy. Nasza pani wy¬ 
stawia nam stopnic (przeważnie złe) za każ¬ 
de ćwiczenie stanie na głowie, mostek, sko¬ 
ki. Dlatego nie lubię w-łu i denerwuję się 
przed każdą lekcją. 

Heńka 

Gimnastyka w szkole to ważny przedmiot, 
ale powinien być i przyjemny, Radziłabym, 
zęby rodzice jak najszybciej por oz ma wali 
o tym z wychowawcą klasy. 

Do samotnych 

Najpierw chcę Was pochwalić: jesteście 
wspaniałą, moją ulubioną gazetą! A teraz 
— moja sprawa. Ten list kieruję do wszyst¬ 
kich samotnych, smutnych dziewczyn, klóre 
nie mają powodzenia ani przyjaciół. Do tych, 
które nie mają chłopaka, a na dyskotekach 
podpierają ściany. Moje drogie, może nie 
uwierzycie, ale ja do niedawna byłam jedną 
z Was Dziewczyny traktowały mnie jako 
brzydkie tło. na klórym błyszczały Pamię¬ 
tam, jak kiedyś na szkolnej zabawie ja jedna 
jedyna nie zatańczyłam ani razu. Stałam 
i płakałem. Marzyłam, żeby to się nagle 
zmieniło. Raz nawel chciałam odebrać sobie 
życie. Tak się złożyło, że przysiadła się do 
mojej ławki nówa dziewczyna, z którą jakoś 
nikł inny nie dobrał się w parę. Po kilku 
dniach odwiedziłyśmy się w swoich domach. 

I stałyśmy się papużka mMiiarozlączkam i 

Moja nowa przyjaciółka to dziewczyna śli¬ 
czna, mila, zawsze uśmiechnięta. Co dziać 
przez nią poznawałam nowych ludzi, i oni, 
o dziwo, mnie lubili. Przyznałam się jej, że 
nie umiem tańczyć Wtedy po prostu włączyła 
magnetofon i nauczyła mnie. Dzięki niej za¬ 
częłam się wreszcie śmiać. A po kilku mie¬ 
siącach wręcz zasypały mnie propozycje od 
chłopców i dziewczyn. Okazało się. że jestem 
dziewczyną całkiem niebrzydką i dającą się 
lubić! Teraz, gdy idę ulicą i mijam swego 
rówieśnika (czy rówieśnicę), uśmiecham ślę. 
i — czy uwierzycie? Oni odpowiadają ml 
uśmiechem. Często w „Świecie Młodych" 
znajduję listy z radami: „uśmiechaj się ". 
Nigdy w to nie wierzyłam, Dopiero teraz 
wiem, żc uśmiech naprawdę skutkuje Do¬ 
świadczyłam tego na własnej skórze! Jestem 
prawie szczęśliwa.. Oczywiście, ze mam 
kiopoty, al e wreszcie z szarej , smutnej myszy 
stałam się rozbawioną, sympatyczną dziew¬ 
czyną 1 A więc, wszystkie załamane dziew¬ 
czyny: włóżcie min i, a jak Wam n ic pasuje . to 
zwykłe dżinsy L śmiejcie się! A gdy już 
jesteście w grupie ludzi, to starajcie się 
każdemu coś miłego powiedzieć. Uśmiechaj¬ 
cie się do chłopców, obcych — też To są 
moje rady! 

K.K. 

Brawo' Podpisujemy Się pod taką receptą 
na życie 
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SPÓJRZMY PRAWDZIE W OCZY 

Poznaliśmy się rok temu na kolo- koleżankę. Powiedziała mu. ze go — powiedział, że tak Po jakimś 

kocham 1 podała mu mój telefon. czasie zadzwonił z odpowiedzią na 
Zadzwonił. Żnów byliśmy blisko list. Powiedział, żo zę mną zrywa |!j. 


nii Na którejś z dyskotek poprosił 
mnie do tańca. Muzyka była ni lo 
wolna, ni lo szybka, wręc zapytałam 
co zatańczymy. Kładąc moje ręce 
na swoje ramiona, powiedział: 
— Wolnego. Od razu spodobało mi 
się jego zdecydowanie, konkret¬ 
ność i pewność siebie. Kilka dni 
później była całodniowa wycieczka. 
Siedzieliśmy po trzy osoby na 
dwóch miejscach. On usiadł przy 
mnie. Powiedziałam się, że jest mo¬ 
im rówieśnikiem i że miał czerwony 
pasek na świadectwie (i to mi Się 
spodobało — ja mam piątki i szóstki 
w nowej skali ocen). Żartowaliśmy 
sobie. Dla żartu nazwał mnie Diab¬ 
li ca, 

Kilka dni później (byliśmy sobie 
już bardzo bliscy) bawiliśmy się 
w lekcje.., seksu. Byliśmy nauczy¬ 
cielami. Polem poprosił mnie o cho¬ 
dzenie. Zgodziłam się. 

Było nam fajnie — przychodził do 
mnie, zwierzaliśmy się sobie. Kole¬ 
żanka wy wróżyła mi, ze mój chłopak 
niedługo mi powie, ze mnie kocha 
Dziwnym irafem losu tak się stało. 
Powiedział to podczas gry we flirt, 
dodał jeszcze, że tak naprawdę, 
Zrobiliśmy sobie zdjęcia. 

Na jednej z dyskolek zniknął i po¬ 
jawił się, aby zalańóZyć ze mną 
tylko raz. W dniu wyjazdu nie pożeg¬ 
nał się ze mną. Miałam jednak jego 
telefon Dopiero w domu poczułam, 
że go kocham i bardzo tęsknię. 
Jednak nie miałam odwagi do niego 
zadzwonić. Poprosiłam o to swoją 


siebie. 

W grudniu pojechałam do mego 
Z niespodzianką. Był lo list wraz 
z karteczką z napisem „Szczęścia 
w miłości'" — umieszczony w ośmiu 
pudełkach włożonych jedno w dru¬ 
gie Napisałam mu w liście, co czuję 
i że chcę wiedzieć, czy mnie kocha, 
Napisałam także, że chciałabym, 
aby byt w przyszłości moim mężem 
(często o tym śniłam). Czytając to. 
uśmiechnął się. Długo się zastana¬ 
wiał nad odpowiedzią. Odprowa¬ 
dzając mnię, opowiadał co się dzie¬ 
je u niego w szkole itp. 

Spotkaliśmy się przypadkiem na 
Paliku karnawałowym. Był z jakimiś 
dziewczynami i chłopakami. Wresz¬ 
cie powiedział mi cześć i podał mi 
rękę. W ogółe nie odrywał się od 
swojego towarzystwa. Po zakończe¬ 
niu imprezy także powiedział nu 
cześć. Wtedy trochę go znienawidzi¬ 
łam. Pomyślałam sobie, ze na kolo¬ 
niach byłam jego dziewczyną, żaby 
mu się nłe nudziło. 

Nadal robił mi kawały lelefonicz- 
ne. jak i ja jemu, Umówiliśmy się do 
kiną. Nie prżyjechał. Gdy wróciłam 
do domu, zadzwonił usprawiedli¬ 
wiając ąię. że nie wiedział do jakie¬ 
go kina mamy iść (a tego samego 
dnia przypominałam mu nazwę kina 
przez telefon), 

W końcu zadzwoniłam do niego 
i powiedziałam mu, że go koebąm. 
Zapytałam też. czy w to wierzy 


Powiedziałam, ze mógł te zrobić już 
dawno, na co on zapytał dlaczego 
Nie wiem, czy to miał być żart 

Gdy się zaczęły cieple dni. umó¬ 
wiliśmy się Nie przyszedł Wczasie 
oczek i wan i a zad z won i la m do n t ego. 
Jego rodzica mi powiedzieli, że nie 
ma go w domu. Później zadzwonił,, 
usprawiedliwiając się, ze nie mógł 
wyjść, bo miął karę (jakim sposo¬ 
bem nie było go w domu, skoro miął 
karę?). 

Na początku wakacji zadzwonił 
i pyłał, gdzie wyjeżdżam. Miałem 
nadzieję, że się spoi kamy na kolo¬ 
nii* ale lak się nie stało. 

Bardzo za nim tęsknię. Jeżeli 
mnie nie kochał, to po co dzwonił, po 
co składał mi życzenia z okazji 
świąt? A jeśli mnie kochał, to dla¬ 
czego przesiał się odzywać? 

Dfabllca 

Waszą znajomość trudno nazwać 
miłość ta Z obu stron. Tytko nie¬ 
stety „ o ile on traktował ją niezobo¬ 
wiązująco, o tyle Ty, wręcz przeciw¬ 
nie. chciałaś w niej widzieć to, cze¬ 
go w niej nigdy nie było, Ot, spodo¬ 
baliście się sobie na koloniach. Za¬ 
pomniałby o Tobie, gdybyś nio wy¬ 
mogła spotkania. Może z czasem 
zostalibyście przyjaciółmi, ale ze¬ 
psułaś wszystko swoimi oświadczy¬ 
nami. Twoje wyznania go krępowa¬ 
ły, robił unrki. nawet wyraźnie Cię 
lekceważył, a Ty z uporem mu się 
narzucałaś, f cały czas towarzyszy¬ 



ła Ci naiwna wiara , ze go rym zdobę¬ 
dziesz, choć tylko go coraz bardziej 
zniechęcałaś. Diaczego mimo to je¬ 
dnak interesował s/ę Tobą? 

Najprawdopodobniej dlatego, że 
Twoje awanse mile łechtały jego 
próżność; alę jednocześnie nieuch¬ 
ronnie z czasem stały się nudne 
i uciążliwe, bo czuł s/ę wobec Ciebie 
nie w porządku. Dlaczego dzwon/l, 
skoro Cię nie kochał? Sama pomyśl 
— czy zwykła uprzejmość albo chęć 
rozerwania się upoważnia do rojeń 
o uczuciu 7 

Historia opowiedziana przez Cie¬ 
bie. Dtabl/co, jes- przykładem, jak 
bardzo nasze jl mgnienia znie¬ 
kształcają odbieraną przez nas rze¬ 
czywistość. Jak niechcący wyolb¬ 
rzymiamy błahostki, a pomniejsza¬ 
my znaczące takty , jak lubimy żyć 
złudzeniami i oszukiwać siebie 

To, ze ktoś jest dla nas miły, 
zatotny, ze prosi do tańca, nawet 
mówi, te kocha — nasze sprag¬ 
nione serce odczytuje niesłusznie 
jako objawy wiotkiego uczucia. 
A gdy ten ktoś systematycznie na¬ 
wala, niezręcznie się wykręca, kła¬ 
mie ,. znajduje głupie wymówki, co 
krok nas zawodzi — gotowi jesteś¬ 
my to bagatelizować. Przedziwna 
logika ... 

OMEGA 


• Jestem wesołą trzynastolatką, 
a ną imię mi Anną. Chciałabym 

zaprzyjaźnić srę 
z młodzieżą z ca¬ 
łej Polaki. Moją 
pasją są zwierzę¬ 
ta i wszystko co 
z nimi związane, 
W domu mam pie¬ 
ska i rybki. W wol¬ 
nych chwilach ślucham muzyki dis¬ 
co oraz zbieram plakaty jej wykona¬ 
wców. Lubię wesołe przygody. Pisz¬ 
cie do mnie! Mój adres: Anna Tcho¬ 
rzewska, ul. Dworcowa 57, 59-1114 
Pobledną* woj, jeleniogórskie. 

• Cześć! Mam 11 łat, a ną imię mi 
Magda.. Lubię zespól Papa Dance, 
ale jeszcze bardziej NKOTB. Od 

3 lat uczę się języ¬ 
ka angielskiego 
Chciałabym kore¬ 
spondować z dzie¬ 
wczętami w wieku 
10-13 lat. Proszę 
przysłać dokładny 
adres i datę uro¬ 
dzenia, Na pewno 
odpiszę na wszystkie lisly. Mój ad¬ 
res: Magda Słonina, 32-040 Świąt¬ 
niki Górne 230. wo|, krakowskie. 

• Hej! Nazywam się Sylwia i mam 
14 lat. Interesuję się muzyką disco 
i pop, ą moi idole to Sandra, Paula 

Abdul. Kylie Mind- 
gue i Jason Dono- 
vao. Zbieram pła¬ 
kały i pocztówki. 
W wolnych chwi¬ 
lach oglądam tele¬ 
wizję, słucham 
muzyki i chętnie 
chodzę na space¬ 
ry. W życiu cenię przyjaźń, szcze¬ 
rość- Jeśli k!oś i Was ma podobne 
zainteresowania, proszę o list. 
Obiecuję, że odpiszę każdemu (pro¬ 
szę o dodatkowy znaczek poczto¬ 
wy). Mój adres: Sylwia Pińska, os, 
Orta Białego I0a/18, 62-200 Gniez¬ 
no, 
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Choć na zdjęciach nie wyglądamy 
najlepiej, to może nie przerazicie 
się i napiszecie do nas. Dajemy 
nasze „szczere słowo", że od- 




• Hej! Mam na imię Moniką. Uwiel 
biam słuchać O MD i Sccrpions. In¬ 
teresuję się lekkoatletyką. Jestem 
szaloną czlernastolatką i lubię sza¬ 
lonych ludzi. Naj¬ 
chętniej czytam 
,,Popcorn" i „Dzie¬ 
wczynę". Chciała¬ 
bym korespondo¬ 
wać z dziewczęła- 
mi i chłopcami 
2 całej Polski. Mile 
widziane zdjęcia. 

Przysięgam, że odpiszę na każdy 
list. Czekam! Mój adres- Monika 
2Tubek, Tarnawą 11, 66-003 Zabór* 
woj, zielonogórskie. 

• Cześć! Jestem piętnastoletnią 
blondynką o nie¬ 
bieskim spojrze¬ 
niu. Interesuje 
mnie sport, muzy¬ 
ka disco, teatr. Lu¬ 
bię długie wycie¬ 
czki rowerowe, 
wakacje pod na¬ 


miotami i las. 


Oczekuję listów od chłopców i dzie¬ 
wcząt i bardzo proszę o dołączanie 
znaczka , pocztowego. Mój adres: 
Magdą Siedlecka, ul. Robotniczą 
244 m. 29, 82-300 Elbląg. 

# Mam 13 lal i chodzę do VIII kłasy. 

Jestem wielką lan- 
ką Palricka Sway- 
ze i Jenmfer Grey 
Kocham przyrodę, 
zwierzęta i w ogóle 
wszystko, co mnie 
otacza Mam psa. 
kola i chomika. 
Moje ulubione ko¬ 
lory to: różowy, niebieski i zielony. 
Czekam na listy od rówieśników* 
którzy chcioliby zc mną korespon¬ 
dować i napisać ml coś o sobie. 



Sylwią Linklewicz. ul. Górna la, Pi¬ 
tą wa Górna, 




# Hejf Nazywam się Agnieszka 
i mam 13 lal. Lubię 
muzykę disco, czy¬ 
tam wiele książek* 
chodzę na lekcje 
tańca Interesuję 
się również filateli¬ 
styką. Bardzo ko¬ 
cham mojego psa 
Kubusia. Uwielbiam pcinąwać no¬ 
wych ludzi, w związku z tym proszę 
o wiele listów, Odpiszę na każdy, 
w którym znajdzie 
się znaczek po¬ 
cztowy, Mój adres; 
Agnieszką Kwaś¬ 
niewska, uii. Wes¬ 
terplatte 36/2, 
75-642 Koszalin. 

# Cześć! To my 
— Renatą i Dorota. 



Jesteśmy wesoły¬ 
mi piętnastolatka¬ 
mi. Stale czytamy 
„Świat Młodych"', 
uwielbiamy Jaso- 
na Donovąna i Ky- 
(ie Minogue, ko¬ 
chamy zwierzęla 


piszemy na każdy list. Nasze 
adresy: Renata Mirowska, 

22-505 Mazlatycze 109* woj. za¬ 
mojskie; Dorota Niemczyk, 
22-505 Czaiiomie, poczta Ma- 
zlatycze* woj. zamojskie. 

• Nazywam się Iwona, mam 14 lat. 

Interesuję 3ię spo¬ 
rtem. ślucham mu¬ 
zyki disco. Cze¬ 
kam na listy. Mój 
adres: Iwona Bs- 
naeiek, ul, Mickie¬ 
wicza 7, 14-320 Za¬ 
lewo, woj. olsztyń¬ 
skie. 



+ Hejl Tu Zanella. Jestem bru¬ 
netką średniego wzrostu o brą¬ 
zowych oczach, interesuję się 
sportem, lubię robić na drutach, 
piec ciasta i grać 
w koszykówkę. 
Kocham zwie- 
* rzęta i dlatego 
JpH. w domu mam 
psa. Cieszę się. 
gdy dostaję du- 
\ r, m ż 0 |i s j£w. Mój 
adres: Żsnetta Waluś, os. Łuży¬ 
ckie 18* 66-300 Lubsko, woj. zie¬ 
lonogórskie. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowania 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Poszukuję* Od¬ 
stąpię. Doradzę. 

Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miały listy* do 
których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. 

Kupujcie więc „Świąt Młodych ", zbierajcie kupony — to 
da Wam szansę umieszczenia w gaz ecie swojego ogłosze¬ 
nia. 
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Po pierwsze: zwykle występuje 
w stadzie, Samotników jest nie¬ 
wielu* choć trzeba przyznać, że 
ori są najgorsi. Działają bowiem 
z okrycia, zdradziecko. 

Zbój w gromadzie czuje się 
pewnie, Budzą się wtedy wszyst¬ 
kie jego instynkty. Te dzikie. Te 
skrywane starannie. Niektórzy, 
żeby poczuć się jeszcze pewniej, 
szukają wzmocnień. Narkotyków, 
alkoholu. Gdy znajdą —czują się 
sitni jak Schwarzeneggerdo kwa¬ 
dratu skrzyżowany z wieloczyn¬ 
nościowym robotem. Krótko mó¬ 
wiąc — zbój w grupie dziczeje. 

Po drugie: jego bogiem jest 
pięść, kij. łańcuch, Jego religią 
jest agresja. Jego wrogiem jest 

— wszystko. Nienawidzi wszyst¬ 
kich za wszystko: policjanta za 
mundur, faceta z pięknego mer¬ 
cedesa za to, że ma kupę szmalu, 
Murzyna za kolor skóry. Innego 
niż on za to. że jest inny, podob¬ 
nego za podobieństwo 

Jedynym nie-wrogiem jest ktoś 
silniejszy, Z takim lepiej nie za- 
czynać. 

Po trzecie: jest tchórzem. Spró¬ 
buj spotkać go samego, bez kole¬ 
gów — zbójów, podobnych jak 
krople wody. Okaż mu swą silę 

— zobaczysz efekty. Nie będzie 
wtedy miało znaczenia, czy jes¬ 
teś przesłuchującym go policjan¬ 


tem, czy też rówieśnikiem. On 
obu boi się jednakowo: W pojedy¬ 
nkę traci całą swą moc. Nie może 
nic, Przemyka się pod ścianami 
domów, marząc o tym, by nie 
spotkać innego zbója, silniejsze¬ 
go niż on. 

Albo uczciwego, odważnego 
człowieka, który powie mu: „stań 
do walki!’ 1 . 

Bo zbój to w gruncie rzeczy 
papierowy bohater, Czasem 
wręcz śmieszny w tej swojej 
agresji wobec wszystkich, niena¬ 
wiści wobec wszystkiego, chęci 
ułożenia świata według zasady: 
Ja rządzę — wy jesteście śmie¬ 
ci e"7 

Taka właśnie banda zbójów na¬ 
robiła Polsce wstydu. Odważnie, 
bo w dużej grupie, weszli na teren 
szacownej warszawskiej szkoły 
i urządzili mordobicie z rabun¬ 
kiem. 

Poszkodowani zostali młodzi 
ludzie, którzy przyjechali do Pol¬ 
ski w gości z sąsiedniego kraju, 
wierząc, źe trafili w rejon, gdzie 
pojęcie „cywilizacja" jest już 
znane ogółowi mieszkańców. 

Pomylili się. 

Pobito ich za to, że są blon¬ 
dynami z niebieskimi oczami. Za 
to, że mają ładne zegarki, złote 
łańcuszki na szyjach, paszporty 
z napisem: „Bundes republik 


Deutschland'\ Oberwali też nie¬ 
którzy z gospodarzy. Zbójecki na¬ 
pad trwał zaledwie kilka minut. 
Zbóje zniknęli bez śladu. 

Kto z gości pamiętać będzie 
o serdecznym przyjęciu, o do¬ 
mach, w których podczas pobytu 
w Polsce mieszkali, o Warszawie, 
Móra. gdy ją umiejętnie pokazać, 
potrafi mimo wszystko być pięk¬ 
na? 


Najważniejszym wspomnie¬ 
niem z wizyty w Polsce będzie 
owo wieczorne spotkanie ze zbó¬ 
jami, którzy sami- o sobie mówią: 
„młodzi polscy pairioci'\ a są 
zwyczaj ną bandązwyrodnialców, 
niewartych tego, by im uczciwy 
człowiek podawał rękę, 

I cóż z tego, że tam, za Odrą 
Polacy spotykają się czasami 
z podobnym przyjęciem? Gotują 



je im ludzie tak samo głupi, bez¬ 
myślni, bez szacunku dla siebie 
i innych. 

Zbója niełatwo rozpoznać, Za 
dnia maskuje się dobrze: nosi 
drogie dżinsy, czystą koszulę, 
mówi: ..proszę", „dziękuję", 

w szkolnej szatni zmienia buty na 
kapcie. 

Aniołek. 

Pod osłoną nocy i pleców kole¬ 
gów ów aniołek zmienia się 
w zwierzę, Dziką, nieposkromio¬ 
ną bestię. Bezmyślną, nieobli¬ 
czalną. 

Hej, wy, bandy skinów, punków 
czy innych niestowarzyszonych 
zbójów. Wy. którzy niedawno zde¬ 
molowaliście dom kultury na Mo¬ 
kotowie, pobiliście kibiców prze¬ 
ciwnej drużyny na stadionie, wy, 
spod Liceum Batorego. Choć jes¬ 
tem pokojowo nastawiony do 
świata — wydaję wam wojnę. 

Żądam satysfakcji za wstyd, 
jaki czuję po waszych wyczy¬ 
nach, Za to, że od pobitych przez 
was Niemców usłyszałem: „Pol¬ 
ska to kraj barbarzyńców i ban¬ 
dytów". 

Ja też bym tak myślał na ich 
miejscu. 

Więc puknijcie się w te wasze 
puste łby. Może to pozwoli wam 
myśleć, i dojść do wniosku, że dla 
zbójów nie ma miejsca w Europie 
końca dwudziestego wieku. 

Dotyczy to zresztą również 
zbójów zza Odry, którzy jadąc na 
mecz pucharowy do Zabrza złoili 
skórę kilku niewinnym Polakom... 

JAROSŁAW MAĆKOWIAK 
Rys. JĘDRZEJ LANIE CK I 
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Wychowywała się w pełnym 
ciepła domu, w atmosferze 
miłości, życzliwości I toleran¬ 
cji, W szkolnych przedstawie¬ 
niach grywała z powodzeniem 
różne rusałki i królewny. Jako 
harcerka pomagała starusz¬ 
kom. Skończyła szkołę, potem 
wybrała sobie studia: Uniwer¬ 
sytet Gdański. Dziewczyna 
spod znaku Barana: uparta, 
trochę despotyczna. Ciągle 
z siebie niezadowolona, ciąg¬ 
le wyżej ustawiająca sobie ży¬ 
ciową poprzeczkę. No i bar¬ 
dzo ładna: Aneta Kręglicka, 
Miss Świata 1933. (Kolejne 
szczeble do tego tytułu 

— Miss Wybrzeża, Miss Polo¬ 
nia, II wicemiss International 

— Japonia.) 

— Naprawdę jasłem bardzo uparta, 
choć wiem. żo na to nie wyglądam. No 
proszę bardzo: moje studia. Studio¬ 
wałam normalnie tytko 2 fata, potem 
wzięłam urlop i pojechałam na prak¬ 
tyki studenckie za granicę!' Wróciłam 
na dwa miesiące przed letnim semes^ 
trem i zdałam 16 egzaminów. Zaliczy¬ 
łam dwa fata, choć dziekan nie bardzo 
chciał się na to zgodzić. I bez żadnych 
ulg czy względów, juz jako Miss Świa¬ 
ta, złożyłam pracę magisterską, eg¬ 
zamin dyplomowy zdałam na 5. Nigdy 
w życiu tak się jeszcze nie uczyłam! 

Miss Świata — to był zwrot w moim 
Życiu. Wydor oś lałam, stałam się oso¬ 
bą publiczna musiałam się wypowia¬ 
dać rozważnie, pokazywać w telewi¬ 
zji, pisała o mnie prasa. Nie lubię tego 
bardzo, me lubię być ośrodkiem zain¬ 
teresowania Ale to były konsekwen¬ 
cje, z którymi musiałam się liczyć 
Poza tym - pozostałam całktęm zwy¬ 
czajna. Koledzy z uczelni twierdzili 
nawet, żo wi nciłam z konkursu — ..ró¬ 
wniejsza". 

Podróże poznawanie Świata, ludzi 
pozwoliło mi zgromadzić doświad¬ 
czenie. To jest mój własny, prywatny 



dzieciom — mam nadzieję — pomo¬ 
że. Jak? Wysyłanie za granicę na 
skomplikowane operacje, na długo¬ 
trwale leczenie, rehabilitację, załat¬ 
wianie protez, sprowadzanie leków 

— o tym, co komu jest potrzebne, nie 
ja będę decydować, tylko ludzie mąd¬ 
rzy i kompetentni: lekarza, pracow¬ 
nicy lid., którymi się otoczę, a którzy 

— podobnie jak ja — będą działać 
społecznie. Moją rolą jest zdobywać 
dla fundacji pieniądze, gromadzić łu¬ 
dzi, którzy chcą i mogą pomagać. 
Zainteresować ją bardzo przecież 
ważną sprawą polski i zagraniczny 
biznes. Mam dużo zapału, dużo silnej 
woli, l świadomość, że chorych dzieci 
jest w Polsce strasznie dużo... 

Wiem, ze lo się w oczach wielu 
ludzi trochę kłóci; młoda, a działa 
charytatywnie. Ale ja mam autentycz¬ 
ną potrzebę takiego właśnie działa¬ 
nia. To nie żaden kaprys. Na pewno 
nie zrezygnuję — charakter mi ni# 
pozwolił 

Z ANETA KRĘGLICKĄ 
rozmawiała KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. JACK HUTCHESGN 

Uwaga! Dla chętnych, którzy 
zechcą wpłacić pieniądze, poda¬ 
jemy konto Fundacji: ' c 

Kręglicka Foundation 
PKO BP XV- O/Warszawa 
1S5B-B4B4-131 


zysk. Ale nie oszalałam, nie prze¬ 
wróciło mi ślę w głowie, nie przeży¬ 
łam szoku. Nie zachłysnęłam się też 
,,wielkim śwnatem J \ za to pilnie ob¬ 
serwowałam ludzi, a poznałam ich 
wielu. Niektórzy mieli wszystko: 
wspaniałe jachty, luksusowe samo¬ 
chody, pałace —■ a jacy byli skromni! 

Jeszcze jako Miss Świata zetknę¬ 
łam się l działalnością charytatywną. 
Jest ona częścią oficjalnych obowiąz¬ 
ków kolejnych miss podczas ich kade¬ 
ncji. Ale mnie drobna filanłropia nie 
wystarczy. Już kończąc tę zabawę 
w konkursy piękności, wiedziałam, że 
potraktuję ją serio-, Dlaczego? Wróci¬ 
łam do Polski lui przed Świętami 
Bożego Narodzenia — oświetlone 
sklepy, krzątający się ludzie, na¬ 
strój,,. zaczęło się. Rozdzwoniły się 
do miie telefony, nadchodziły drama¬ 
tyczne listy — od rodziców ciężko 
chorych dzieci. Ta desperacja! Byłam 
dla wielu z Łych Ludzi szansą, na¬ 
dzieją. Błagali mnie o pomoc Pamię¬ 
tam mamę ciężko chorych bliźnia¬ 
czek. dla których juz nie widziała 
ralunku. nic nie mogła zrobić. Ale ja 
jeszcze leż niewiele mogłam — o ża¬ 
dnych pieniądzach nie decydowałam, 
a prywatnie takiej pomocy bym nie 
sprostała! Wtedy uświadomiłam so¬ 
bie, ile jest w Polsce dzieci ciężko 
chorych, kalekich, doświadczonych 
ciężko przez los — i że takie mato ter- 
los daje irn szanse! Jakoś tego dotąd 
nie zauważałam,,. 

Postanowiłam sobie: założę praw¬ 
dziwą, poważną lundację na rzecz 
dzieci niepełnosprawnych, t jest 1 
W Polsce zoslała zarejestrowana 26 
września 1991 r„ w Stanach Zjed¬ 


noczonych nieco wcześniej, pod na¬ 
zwą: Kręglicka Foundation. 

Wiem, że ta fundacja to kropla 
w morzu potrzeb Ale wielu polskim 
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Przyznajemy się: ja — autorka tek¬ 
stu i Marek — autor zdjęć, że choć 
W naszej dziennikarskie) pracy już 
wiele razy byliśmy wspólnie na planie 
filmowym, to pierwszy raz zderzyło 
Sie nam to nocą. O a rdzo interesujące 
przeżycie! Ola Marka wręcz fotografi¬ 
czny eksperyment (Którego efekty tu 
widzicie), bowiem pracował 1 wśród 
bardzo różnorodnych św i alejak fa¬ 
chowo mówił — świateł o bardzo 
różnej temperaturze.,, 

Ogród willi przy Malanowskiej 
w Podkowie Leśnej wypełniał ttum 
ludzi i ich wielkie — w świetle reflek¬ 
torów— cienie. Najgrubszy i najdłuż¬ 
szy cień (aktor grał właśnie.., na dra¬ 
binie) należał do słowacki o go aktora 
— Mariana Labudy. Pan Marian za 
rolę w filmie ,,Wsi moja sielska, aniel¬ 
ska" był nawel nominowany do na¬ 
grody *,Oscara" — nie ma w nim 
jednak cienia zarozumiałości Młodzi 
bohaterowie tego filmu, grani przez 


Magdę i Filipa, wyznali, że przepada¬ 
ją za nim jak za miłym, swojskim, 
trochę śmiesznym wujaszkiem, 

— Dzieci znają się na ludziach 

— skomentował to, tym razem ż wyra¬ 
źną dumą, oczywiście po słowacku, 
pan Marian. 

Jak widać ze zdjęcia. Magda i Filip 
wyglądają na rodzeństwo — ale nim 
bynajmniej nie są. Filip startowa! na¬ 
wet w zdjęciach próbnych razem z ro¬ 
dzoną siostrą, ale jej się nie udało 

— była zbyt wysoka. W końcu właśnie 
Magda została jego filmową siostrą 
bliźniaczką Magda Pasternak icst 
uczennicą liceum ogólnokształcące¬ 
go, zaś Filip Kalczyński jeszcze 
uczniem klasy ósmej. Oboje uwiel¬ 
biają atmosferę panującą na tym fil¬ 
mowym p I anie, J ednąk — j ak twi er d zą 
—niezbyl Jubią,,, grać przed kamerą. 
Żadne z nich nie marzy o zawodzie 
aktorskim. — Mam zbyt wiefką tremę, 
gdy po próbie scenki ze mną rusza 
kamera — wyznała Magda, ale kiero¬ 
wnik planu — pan Ramo (imię ma 
albańskie, choć tó Polak z krwi i ko¬ 
ści), zwany przez wszystkich Rambo, 
natychmiast dorzucił ironicznie, że 
jakoś tego do tej pory nie zauważył... 

Od takich słownych piłeczek ping¬ 
pongowych tej nocy w powietrzu się 
wręcz roiło. Mama — czyli śliczna 
Gabriela Kownacka, docięła na przy¬ 
kład Piotrowi Machalicy: — Nięch no 
aktor, który gra męgo męża, zrtiięni 
buty na niższy obcas, bo... kto się 
wywyższa będzie poniżony... 

Już 22,30, Moje — co tu ukrywać 

— matczyne oko padło na uśmiech¬ 
niętą buzię malutkiego chłopczyka 
w śmiesznych okularkach. Domyśli¬ 
łam się. że to Mikołaj — siedmiolatek, 
który gra genialnego bohatera 

— Adasia Adlera. 

— Nie jesteś senny? — spytałam 
nieśmiało, jak to artystę... 

— Ani trochę. Mógłbym położyć się 
choćby o szóstej rano... 

— No. no — me rozpędzaj się Co 
byś robił tyle czasu? 

— Jakbym nie grał — obserwował¬ 
bym gwiazdy, bo bardzo fobię astro¬ 
nomię. Wiesz, jestem Skorpionem, To 
znak zodiaku... 

— t co byś jaszcze robiłf 

— Myślałbym też sobie & maj ma - 
nię. 

— A co to ..majman"? 

— No. skoro jest batman i super 
mad — to mama mówi , że może był 
i majman — to znaczy mój i mamy 
men. Taki siłacz. Jak rysuję, wymyś¬ 
lam dla niego różne stroje. 

Pstryk! Marek zrobił Mikołajowi 
zdjęcie. 

— Czy lubisz być fotografowany? 

— Bardzo. Ale wofałbym sam robić 
zdjęcia. Kupię sobie aparat za pienią¬ 


dze za rolę i mamie żelazko i drzwi, 
i lodówkę .„ 

Zostawmy rozmarzonego Mikołaj¬ 
ka. Jesl jeszcze jedno miejsce na tym 
planie, gdzie na pewno warto „zapuś¬ 
cić żurawia". To autobus — gardero¬ 
ba na kółkach. Ciepło w nim, jasno, 
przytulnie. Panie charakteryzatorki 
krzątają się „Obiekty" ich działań 
dowcipkują, średnie pokolenie akto¬ 
rów w tym filmie to studenci szkół 
teatralnych — Agnieszka Różańska 
z Lodzi, nad której fryzurą wre praca 
i O mar Sangarc z Warszawy. Omar 
właściwie dziś nie gra, ale wpadł na 
plan towarzysko. Rozbawia wszyst¬ 
kich. 

— Słyszałam, że grasz w tym filmie 
ważną figurę — samego zastępcę 
burmistrza miasteczka. Sądząc z uty¬ 
tułowania to poważna rota.- 

— Tak. tak , To poważna komediowa 
rota 

— Jak to rozumieć? Ile tej powagi 
i czemu ona ma służyć? 

— Ooof Powaga jest bardzo po¬ 
trzebna w naszej fantastycznej kome¬ 
dii, żeby ją... wyśmiać. 

— Omarze, wyglądasz w sosno¬ 
wych łaskach Podkowy Leśnej egzo¬ 
tycznie... Czy jesteś Polakiem? 

— Przede wszystkim w fiłmse jes¬ 
tem zupełnie „na miejscu", bo rzecz 
nie dzieje się w polskiej Podkowie 
Leśnej, ale gdzieś w Europie, naj¬ 
prawdopodobniej już wspólnej. A tak 
w ogóle, to urodziłem się w Polszczę 
To ,j szcz " powiedziałem specjalnie, 
żaby ci udowodnić , ża to dla mnie 
betka, tu się wychowałem, między 
innymi na „Świacie Młodych", tu się 
kształcę i mam nadzieję, że w przy¬ 
szłości będę grał poważne klasyczne 
rotę z naszego narodowego reper¬ 
tuaru, Tyle że w moich żyłach piynłę 
po tacie częściowo krew matijska... 

Późno już. Mieszkańcy Podkowy 
Leśnej, którży asystowali filmowcom 
od wielu godzin, zaczynają się roz¬ 
chodzić. Odjeżdża brygada antyter¬ 
rorystyczna. mężczyźni w kominiar¬ 
kach. których nie wolno fotografować 
z przodu, wynajęci do sceny forsowa¬ 
nia drzwi wilii. Filmowcy jednak me 
patrzą na zegarki. Jest jeszcze dużo 
do zrobienia. Przecież dzisiaj ostatni 
dzień zdjęć w Polsce. Jutro w drogę 

— w słowackie plenery,.. A potem 
jeszcze hale zdjęciowe w Petersbur¬ 
gu Ik.i 

...wiosną wspólnie pośmiejęmy się 
ze zwariowanej opowieści z morałem 

— totalnej krytyki lal eman ii. Jesteś¬ 
my — po tym, co tu obejrzeliśmy 

— przekonani, że tan lilm będzie się 
widzom podobali 

EWA BIELSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Kio odwiedli? Międzynarodowe Targi Zabawek „Inter- 
toy'9'1" w Łodzi, z pewnością wie, jak odpowiedzieć na to 
pytanie Taka obfitość lalek Barbie 1 jej kuzynek, zólwi Ninja, 
z a maskowanych robotów oraz bajecznych pluszowych ca¬ 
cek rzadko zdarza się obejrzeć w jednym miejscu. W eks¬ 
pozycji 120 firm (główcie zagranicznych) przeważały w lym 
roku zabawki pokazywane przez telewizję w niedzielę 
pomiędzy „Gumlalami*' a głównym wydaniem „Wiadomo¬ 
ści". Polskich zabawek byle niewiele. Prezentowało je 
zaledwie kilku wystawców, których stoiska były zresztą 
raczej omijane przez zwiedzających. Zachęcona filmami 
I reklamą polskie dzieci wolą amerykańskie lalki i jakieś 
kosmiczne stwory niż proste, drewniane klocki oferowane 
przez naszych rzemieślników. 

Ponieważ targi odbywały się pod hasłem „Wszystko dla 
dziecka m n można było tam obejrzeć również najrozmaitsze 
puzzle, bloki rysunkowe, dzienniczki, nalepki, plany lekcji 
— wszystko, oczywiście, z Myszką Miki albo Kaczorem 
Donaldem. Były też kosmetyki do pielęgnacji maiucłów, 
pampersy, odzież, smoczki, butelki, odżywki „Gerber", 
filmy rysunkowe na kasetach i trochę książek. 

Wytwórnia Sprzętu Sportowego „Polsport 1 pokazała róż¬ 
ne typy piłek oraz nowy sprzęt rehabilitacyjny dla dzieci 
z porażeniem mózgowym. 

Targom towarzyszyła samodzielna wystawa duńskiej fir¬ 
my „LEGO", 0 której: napiszemy w jednym z następnych 
i u merów „świata Młodych', 

Kilka tysięcy dzieci obejrzało ekspozycję Jnlerloy'91”, 
świetnie się przy tym bawiąc. Handlowej Imprezie towarzy¬ 
szyło bowiem wiele różnych atrakcji, Ola najmłodszych 
gości przygotowano projekcja tli mów ,,Se-Ma-fora 1f , wy¬ 
stępy teatrzyków, Iluzjonistów, pokazy mody, konkursy, gry, 
Sprzedaż biletów ulgowych połączona była z loterią, z której 
Szczęśliwcy wychodzili z pluszowymi misiami, deakoroŁ 
kami, a Jeden nawet z wysokiej klasy więżą hi-fi. {ji} 

Fot, JACEK Ł0PUSZYŃ8KI 
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Wąż byt najbardziej przebiegły ze wszystkich zwie¬ 
rząt polnych, które Bóg stworzył. On rzekł do niewias¬ 
ty: „Czy to prawda, że Bóg powiedział: Nie jedzcie 
owoców ze wszystkich drzew tego ogrodu?" Niewias¬ 
ta odpowiedz lata wężowi: „Owoce z drzew tego 
ogrodu jeść możemy, tylko o owocach drzewa, klóre 
Jaęt w Środku ogrodu. Bóg powiedział: Ni a wolno 
wam zjeść z niego, a nawet go dotykać, abyście nie 
pomarli. Wtedy wąż rzekł do niewiasty: „Na pewno 
nie pomrzecie, Ale wie Bóg. że gdy spożyjecie owoc 


i tego drzewa, otworzą się wam oczy I lak jak Bóg 
będziecie znali dobro ł zło” Wtedy niewiasta spost¬ 
rzegła, że drzewo to ma owoce dobre do Jedzenia, że 
j set ono rozkoszą dla oczu I że owoce tego drzewa 
nadają się do zdobycia wiedzy. 

Ten dialog Ewy z wężem należy do najsłynniej¬ 
szych rozmów świala. Wąż w Biblii jest symbolem 
chytrośoi i mądrości (np. w mitologii babilońskiej jest 
chytrym złodziejem, kradnącym Gllgameszowi ziele 
nieśmiertelności); w lej scenie jest obrazem szala- 
na-ktamcy. Wąż w istocie mówi do Ewy tak: Pan Bóg 
cię nie kocha; on jest zazdrosny, że posiądziecie jego 
mądrość. Stworzył człowieka ł przestraszył aię, że 
będzie on mądrzejszy od swego Stwórcy. Gdyby cię 
Bóg kochał, niczego by nie zabraniał...'' 

W ten sposób szatan ugodził człowieka w najczul¬ 
szy punkt: pragnienie miłości i akceptacji; wszak 
każdy chce być kochany,,. Poderwał zarazem zaufa¬ 
nie do Boga i pewność, że On nas kocha i dla naszego 
dobra na pewne rzeczy nię pozwala. Grał także na 
naszej pysze i ambicji: możesz, człowieku, wszystko, 
bo wiesz, co jest dobre, a co złe,., 

I tak rozpoczęta się historia ludzkości, znaczona 
naszą próżnością; historia niszczenie Ziemi, wojny, 
odrzucenie naturalnych pojęć dobra i zła „ 


„Grzech pierwszych rodziców^ 

ŁUKASZ CRANACH STARSZY 

Wziąć to Jabłko czy nie?1 Skusić się? 
Przecież Bóg zabronił! Te wszystkie my¬ 
śli budzące się w głowię Adama znako¬ 
micie zostały oddane w Jego gestach: 
•drapania się po głowie, zawaham się ręki 
trzymającej jabłko, Ewa nie ma tych pro¬ 
blemów. Jesl spokojna, skupiona wyłącz¬ 
nie na kuszeniu, na zachęceniu Adama 
Gięło ma bardzo ponęlne. Jedną ręką 
trzyma gałązkę nad głową; ten gest jesz¬ 
cze bardziej podkreśla jej dominację nad 
mężczyzną, 

Łukasz Granach miał skłonność do 
gotyckiego przedstawiania przyrody: ro¬ 
ślinność i zwierzęta są Jakby z bajki. 
•Malowane z ogromną starannością spra¬ 
wiają wrażenie sztucznych. Każdy listek 
czy owoc ma swoje ustalone miejsce, tak 
że tworzą wspaniale tło. 
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W artykule ,,Gdzie my właściwie żyjemy" 
(Inkubator — ( ,&M" nr ISO) wyraziłem oburze¬ 
nie z powodu zajść na Stadionie Śląskim przed 
rozpoczęciem corridy (sierpień ferPisałem 
o bandytach z widowni, którzy bili przeciw¬ 
ników „imprezy", a potem pozostali bezkarni. 
Sytuacja była skandaliczna. 

Dziś, po upływie miesięcy, sprawa przed¬ 
stawia się jeszcze bardziej szokująco. Otóż 
wyżej wymienionym incydentem zajął się pro¬ 
kurator, Przede wszystkim jednak skupił się 
na zrzuceniu całej winy za zamieszki na barki 
policji- Wszczęto postępowanie karne przeciw 
funkcjonariuszom kierującym „niebieskimi" 
podczas corridy. Zdaniem pana prokuratora, 
pikieta na arenie przeciw wałkom byków była 
nielegalna. Błąd policji polegać miał na nie- 
sprawdzeniu, czy protest jest zgodny z pra¬ 
wem oraz na„.. niespisaniu personaliów ucze¬ 
stników pikiety! 1 Pan prokurator Ubolewa, że do 
bitych wówczas na arenie młodych ludzi nie 
można już dotrzeć. Ukarałby ich pewnie przy¬ 
kładnie. a tak... 


Wmmmi 

Było to zaplanowane już dawno, kilka lat 
temu albo Jeszcze wcześniej. Od dziecka 
wzrastałem ze świadomością, że przeprowa¬ 
dzimy się na Mazury, I właściwie każdy mój 
krok byl ż tę decyzją związany, A mimo 
wszystko ten wyjazd wydawał mi się Lak niere¬ 
alny i odległy. Iż nigdy nie mogłem sobie 
wyobrazić przeprowadzki, 

Mijały lata. Rosłem i coraz bardziej zdawa¬ 
łem sobie sprawę, że już niedługo to nastąpi. 
W domu coraz częściej toczyły się na ten lemat 
rozmowy, aż nastąpił dzień, w którym ostate¬ 
czna decyzja została podjęta, a ja nigdzie już, 
nawet w krainę nieobecności, nie mogłem 
przed nią uciec. 

Zaczął się najsmutniejszy okres mojego 
życia. Ostatnie dni na starych miejscach, ze 
starymi znajomymi. Sam nie wiem. z kim lub 
z czym było mi się trudniej rozstać. To wszyst¬ 
ko, co w dzieciństwie pokochałem, co było mi 
najbliższe, musiałem teraz zostawić. To tak 
jakby się było zmuszonym wyrzucić na śmieci 
najukochańszą zabawkę z dzieciństwa. A ja 
byłem zmuszony. 

Ostatniego dnia w roku szkolnym, tak szczę¬ 
śliwego dla wielu osób, zdałem sobie sprawę, 
jak bardzo będzie mi brakowało różnych Judzi 
z klasy, ze szkoły. Ciężka była myśl, że widzę 
Ich wszystkich razem ostatni raz. 

Drużynę i mój były zastęp, przez który tak 
się nieraz wkurzałem, że aż traciłem zmysły, 
żegnałem leraz z równie ciężkim sercem. Jeśli 
mogłem coś bardziej kochać niż swoją druży¬ 
nę, to chyba tytko góry. Je też trzeba było 
pożegnać, I mnóstwo znajomych, i kilka przy¬ 
jaźni. 


Ponadto funkcjonariuszom dostało się za 
,,brak reakcji na samowolę widzów"' (świetne 
określenie!). „Bokserzy" z trybun nie zostali 
wyłapani. Na ulicy, w ciemnym zaułku może 
ich spotkać każdy z nas. i przeżyć to samo co 
przeci wnicy corridy przeżyli na arenie. Zostali 
właściwie ułaskawieni... 

Badano także sprawę znęcania się nad 
bykami podczas corridy, Stwierdzono, że 
„zwierzęta nie były szczególnie dręczone" i, 
z powodu braku dowodów, śledztwo umorzo¬ 
no. O legalności corridy już nie rozmawiano,., 
Fakt niestwierdzenia męczenia byków nie 
ma chyba większego znaczenia, Na stadionie 
przecież bito, męczono i kopano przede wszy¬ 
stkim ludzi. I smuci to. ze prokurator pozostał 
w tym względzie obojętny, 

Do modelu państwa prawa jeszcze więle 
nam brakuje, Bardzo wiele 
* Wojtek 
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Jestem wściekła. Na kogo? Właściwie sama 
nie wiem, Może na ministra edukacji, bo nigdy 
nie słyszałam, aby sensownie przemawiał do 
nauczycieli, aby robił coś, by było lepiej w pol¬ 
skiej szkole. Bo na razie jest coraz gorzej. 
Jestem w ósmej klasie, za niecały rok cze¬ 
kają mnie egzaminy do szkoły średniej, a tu 
słyszę, że„ szkoły będą płatne, że wiele 
średnich szkół państwowych traci swój po¬ 
ziom. ponieważ nauczyciele dobrze uczący, 
lecz w wieku emerytalnym muszą odejść, a na 
ich miejsce przychodzą zupełnie niedoświad¬ 
czeni. 

Jakże trudna jest materialna sytuacja nau¬ 
czycieli. Nauczyciel zarabia milion sto tysięcy 
złotych (przy obecnych cenach!), więc ja mu 
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* * * 

Balem się! Naprawdę szczerze i poważnie 
bałem się Mówiono mi, że znajdę sobie 
kolegów, że nie będzie tak źle, ale ja byłem 
przekonany, że lo niemożliwe, że nigdzie nie 
znajdę takich przyjaciół. Nie chciałem nawet 
myśleć o tym, że pójdę do nowej klasy, bo 
obawiałem się, że przez moje kompleksy 
i słabości — które jakby gwałtownie się wów¬ 
czas nasiliły — nie będę miał w niej lekkiego 
życia, 

i nie wiem dlaczego, sam w tc wierzyłem. 

* * * 

Chciałem, aby wakacje trwały wiecznie, 
A jednak nadszedł pierwszy dzień roku szkol¬ 
nego, mój pierwszy w nowej szkole. Ze Stra¬ 
chem ruszyłem korytarzem i stanąłem przed 
nieliczną grupką dziewczyn i chłopców. 

— Ósma „de"? — zapytałem. 

— Tak 

— Jestem z wamłl 

— Świetnie? Jesteś dobry z matmy? 

—- Podobno na wet bardzo dobry. 

Czy można obcych sobie ludzi polubić w je¬ 
den dzień?! Właśnie tak polubiłem moją nową 
klasę i to wbrew wszystkim obawom, które 
dręczyły mnie od kilku tygodni! 

* * * 

Czasami nocą Znów widzę główną, ruchliwą 
ulicę mojego rodzinnego miasta, sznur samo¬ 
chodów, ludzi spieszących do prący, pełne 
autobusy na przystankach... I myślę, że ., 
chętnie bym się tam znalazł nie tylko w wyob¬ 
raźni, 

m Chmielu 


się nie dziwię, że nie chce mu się pracować 
i że przeklina decyzję, którą kiedyś podjął. 
Dawniej był to taki piękny zawód... 

Agata Chort 
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— Alei brudno na tych schodach — mówi 
sąsiad do sąsiada. 

— Oj, tak, tak, jakby dawno nie sprzątane. 
Piachu tyle... 

— Oj, tak, tak,., Niestely, muszę już pana 
pożegnać, kochany sąsiedzie, bo zostawiłem 
włączony gaz pod czajnikiem, Ale brudno... 

I taka ci to rozmowa. Brudno jak u diabła za 
piecem, ale choćby się wszyscy mieli zadusić 
w kurzu i piachu, nikt nie posprząta. 

Kiedyś problemu nie było: przychodziła pa¬ 
ni z miotłą i dbała o porządek, ale do czasu, 
gdy... założyli w bFoku domofony, W naszej 
klatce oczywiście też, I wtedy zrodził się wielki 
problem: czy dorobić sprzątaczce klucz do 
drzwi wejściowych, czy dbać samemu o czys¬ 
tość? Wielki krzyk się podniósł wśród sąsia¬ 
dów. że każdy indywidualnie chwyci za miotłę 


i będzie zamiatał. Niestety, po tygodniu znów 
trzeba było wznowić dyskusję na temat sprzą¬ 
tania klatki schodowej. Wielki probierni Radzi¬ 
li, radzili 1 nic nie mogli uradzić- 

Góż miałem robić? Pieniędzy w moich kie¬ 
szeniach nigdy nie było zbyt wiele. Powiedzia¬ 
łem więc, że mogę dbać o czystość klatki za 
określoną opłatą od mieszka nią. W tym mome¬ 
ncie spodziewałem się gromu z jasnego nie¬ 
ba, a tu,,, wszyscy (No, może z małymi wyjąt¬ 
kami). I sprzątam. 

Trudno sobie wyborazić, Jak zmienił się 
stosunek sąsiadów do mnie. He razy widzi 
mnie któryś z miotłą, szczerzy zęby już z od¬ 
ległości kilometra. I krzyczy „dzień dobry". 
Nic dziwnego: wszyscy są zadowoleni — ją 
mam pieniądze, a sąsiedżi CZyStą klatkę. 

BM* 



Usłyszałam w radiu informację o koncercie 
„Jesień idzie — nie mą na to rady.,,", który 
miał odbyć się w Jeleniej Górze, a właściwie 
na Górze Szybowcowej, Postanowiłam poje¬ 
chać, zwłaszcza że planowano występy około 
czterdziestu wykonawców piosenki* sl ud enc- 
kiej l turystycznej. 

Zdecydowałam się na autostop, Pogoda 
tego pamiętnego 21 września była tantastycz- 
na. Tak właśnie powinno kończyć się lato. 
Dojechałam bardzo szybko. Pan kierowca 
podwiózł mnie z samego Wrocławia do Jele¬ 
niej Góry, Poinformował leż jak dostać się na 
Górę Szybowcową. 

Wchodząc na tę górę, spotykałam po drodze 
chłopców, którzy sprzedawali bileiy. Dobry 
pomysł! Nie trzeba się było martwić o lo, czy 
będą bilety, o długość kolejki po nie. 

Gdy doczłapałam na miejsce (buty mnie 
mocno obtarły), zaskoczona byłam liczbą Ju¬ 
du. Trzy godziny przed koncertem, a tu niesa¬ 
mowity tłum! Później dowiedziałam się, że 
organizatorzy przygotowali się na dziesięć 
tysięcy słuchaczy, a zwaliło się ponad trzy 
dzieścr tysięcy. 




lyyyl-Hyy}' 






Wykonawcy — sławni i mniej znani ludzie. 
Zaproszono głównie zwycięzców testiwali stu¬ 
denckich. Byli Maciej Zembaty, Era Adamiak, 
Maryla Rodowicz, a także Jacek Ziobro i An¬ 
tonina Krzyś zioń. Spotkało się kilka pokoleń 
— Tadeusz Chyła, Jacek Kaczmarski, Rud i 
Schubert!"!,,, Wysiępował także kabaret OTTO, 
Zabawa była fantastyczna. 

Najwspanialsze zaskoczenie stanowił wy¬ 
stęp Wolnej Grupy Bukowina, która przecież.,, 
już nie istnieje. 

Organizatorzy przygotowali porę namioto¬ 
we, parking, loatety Największe dla nich bra¬ 
wa, dla nich, to znaczy — MOK-u w Jeleniej 
Górze i Adama Drąga, który zapraszał wyko¬ 
nawców, 

Impreza w pełni udana, Wielki tłum, który 
przybył na len koncert, byl na pewno zadowo¬ 
lony. Jeden minus: zbyt mało jest właśnie 
takich imprez. 

CHCEMY WIĘCEJ! 

Tasianti 
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Charakterystyczna cecha naszych mrasi to 
brud. Na ulicach pełno jest papierków po¬ 
zrywanych ze słupów ogłoszeń,., 

Moje miasto też jest takie. Ludzie wysiadł¬ 
szy z autobusu, rzucają bileiy na ulicę, chociaż 
kosze stoją tuż obok, Tylko niektórych siać na 
to r aby zrobić z kosza użytek. 

W miejscu, gdzie spotyka się nasza paczka, 
nie ma |ednak śmietników w ogóle, choć to tuż 
koło centrum, Postanowiliśmy więc zrobić je, 


W kartonach wycięliśmy dziury, w które włoży¬ 
liśmy plastykowe torby. Kartony ozdobiliśmy 
napisami „Dziękujemy za śmieci" — żeby 
było kolorowo. Nazajutrz, kiedy przechodzi¬ 
łam koło jednego z naszych „koszy", zauwa¬ 
żyłam wokół niego dużo odpadków. W nim 
jednak,,. Go tu dużo pisać — podzieli! fos wielu 
„głodnych" koszy patrzących na papierki le¬ 
żące obok,,. 

Wielki Mały Człowiek 
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Pierwszoklasistów ze Szkoły Podstawowej nr 275 
w Warszawie fotografował 
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KTO TO? 


Urodził się 24 listopada 1826 roku 
we Florenem (zm. 28 X 18901, miał 
być duchownym, ale został żołnie¬ 
rzem , a następnie dziennikarzem 
i pisarzem. Szczególny rozgłos 
przyniosła mu twórczość dla dzieci. 
W latach l&B 1-1&B3 na łamach gaze¬ 
tki dla dzieci „Giornale per barn- 
billi" publikował w odcinkach opo¬ 
wieść o starym dobrym stolarzu 
Dżeppelto i jego niesfornym drew¬ 
nianym synku o bardzo długim no¬ 
sie. 


Pewien ma f gąski taksówkarz 
wracając do domu z dalekiego kur¬ 
su, zlitował &ją nad sędziwym star¬ 
cem idącym skrajem szosy. Zatrzy¬ 
mał się i zaproponował podwiezie¬ 
nie. Staruszek ucieszył się bardzo, 
ale uprzedził, że nie ma pieniędzy. 

Po przejechaniu memal 100 kilo¬ 
metrów wysiadł, a żegnając się po¬ 
łożył obok kierowcy skórzany mie¬ 
szek, laki w jakim mafgascy czarow¬ 
nicy noszą amulety. Po powrocie do 
domu kierowca zajrzał do mieszka 
i znalazł ponad 10&-gramowy samo¬ 
rodek złota. 

* ** 

Jolio Fernandez z Alicante (Hisz¬ 
pan ha} przez całe dorosłe życie był 
skromnym urzędnikiem pocztowym. 
Gdy przeszedł na emeryturę, nie 
mógł sobie zna I eż ć m i ejsca, Cieszył 
się dobrym zdrowiem, więc tym bar¬ 
dziej stan „zasłużonego odpoczyn¬ 
ku" wydał mu się zupełnie nie do 
przyjęcia. 

Od pewnego czasu pan Fernan¬ 
dez zjawia się w samo południe na 
nadmorskim bulwarze. Proponuje, 
aby związano mu ręce i nogi moc¬ 
nym sznurkiem, a do nóg przycze¬ 
piono żelazną kulę. Widzowie, któ¬ 
rych zawsze lam pełno, sprawdzają 
węzły, płacąc przy tym pe 60 peset. 
Po zainkasowaniu opłat pomocnik 
spycha pana Fernandeza do morza 
(głębokość wynosi tam około 15 me¬ 
trów). Po 20 sekundach niespokojny 
emeryt wynurza się z wody witany 
oklaskami. Fo czym syt chwały ob¬ 
licza zarobek i uspokojony oddaje 
się zasłużonej sjeście. 


— łacińskie cfamens^ łagodny, cichy, spokojny, delikat¬ 
ny, Imię męskie oznaczające lego, który odznacza się łagodnością 
usposobienia, spokojnym zachowaniem i delikatnością uczuć. 

Jednym z bardziej znanych Polaków noszących to imię był Klemens 
(Klimek} Bachleda (1649-1910} — przewodnik I ratownik tatrzański. 

— żeńska terma imienia Feliks (od łacińskiego fetix 
— szczęśliwy, życzliwy, łaskawy}. Imię Oznaczające tę, która jest lub 
ma być szczęśliwi* 

Na Felicytę 

Przy kim Felicytę 
ten tonie w zachwytach 
w je} oczach gotów czytać 
przez całe dofce wt* 

(Ł. Danielewska — „Fraszki na Łaszki 1 ) 


Z CZEGO 
ŚMIEJĄ SIĘ 
W B1EŻUKIU? 


— Który ptak jest elegantem? 

— Kogut! 

— ? 

— Nie rozstaje srę z grzebieniem} 

WWW 

Nauczyciel do ucznia: 

— Pawełku, masz tylko jedno za¬ 
danie dobrze rozwiązane To, które 
przepisałeś od Kazika! 

— Pan zawsze mówi, żebym brał 
z niego przykład! 

WWW 

Mama ostrzega małego synka: 

— Nie zbliżaj się do lego psa. Nie 
zna cię i mógłby cię ugryźć. 

— To powiedz mu mamusiu, że 
nazywam się Mieeio.. 

(z miesięcznika 
„BUZIE NA LUZIE") 


,..na co My Si y 
ogon? 

* 

Rys. MAGDA JASNY 


wos, jaki jest. każdy widzi, ale nie 
każdy wie, że u włos renie każdego 
z nas przechodzi przez Irzy eiapy. 

Pierwszy, zwany łanu go, przypada 
na nasze życie płodowa, w drugim, 
zwanym vetlus, mamy meszek, nie¬ 
zwykle miękkie włosku z którymi się 
rodzimy (niektóre niemowlęta miewa¬ 
ją dłuższe włosy, na ogół jednak nie 
przekraczające 2.5 cm), Mięciutkie 
„yelfus" przekształcają się stopnio¬ 
wo we „włosy ostateczne", 

Ną gtpwię mamy przeciętnie 
100000 włosów, a codziennie wypada 
ich Ok- 30-60 Włosy na głowi# rosną 
Ok. 0.33 mm na dobę. Rocznie ok. 12 
cm. 

Gdyby się „zaprzeć", można by srę 
do końca życia óohodować 8-metro- 
węj czupryny. 
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Na termie Johna Pcarce a kury i koguty chodzą 
w okularach, Ho z polecenia miejscowego wetery¬ 
narza. 

Kury i kogu ty pana Póarcea były bardzo agresy¬ 
wne — biły się, dziobały i zadziobywały na śmierć. 
Znane i stosowane zazwyczaj sposoby fu zupełnie 
się nie sprawdzały i wówczas weterynarz doradził 
zdesperowanemu farmerowi..,, okulary. Pomysł 
okazał się skuteczny Rzeczywiście. Ptaki, gdy 
zaczęły lepiej, ostrzej widzieć, utraciły agresyw¬ 
ność. uspokoiły się (może zdziwione swoim wy¬ 
glądem?) i znoszą kopy jaj, 

* * * 

Rita Burkhardt z Gruehl (Niemcy} jest malarka 
portrecistką I kolekcjonerką, nosów. Pani ftila 
zbiera nosy pen ad 15 tal i ma w swojej kolekcji już 
ponad 850 nosów utrwalonych w rysunkach lub 
modelach z wosku. Kolekcjonerka jest osobą sys¬ 
tematyczną i pedantyczną - zbiór jesl więc staran¬ 
nie ułożony, posegregowany Nosy uporządkowa¬ 
ne są wg specjalnego klucza, np nosy antyczne, 
anglosaskie, słowiańskie itp. 

Z kolekcji pani Rity bardzo często korzysta 
policja kryminałn-a, 


Amerykańscy ichtiolodzy twierdzą, ze 
ryby — podobnie jak ludzie — lalwo się 
przeziębiają, mają katar, kichają 

Rybi kich udało się usłyszeć dzięki spec¬ 
jalnym urządzeniom, dzięki Mórym stwier¬ 
dzono również, że ryby,,, płaczą 1 

ił + k 

Brytyjska sieć księgarń „W,H. Smith* 
prowadzi oryginalną metodę promowania 
i reklamowania książek. Na życzę nie klien¬ 
ta księgarnia.za minimalną opłatą, od ręki 
wykonuje lotokgpię pierwszego rozdziału 
książki Klient bierze folo kopię do domu 
i dccyduje, czy książkę kupi Na ogół podo¬ 
bno — kupuje. 

* * # 

2ucie gumy nie zastąpi mycia zębów, ale 
również przyczynia się do lepszego stanu 
uzębienia. Żucie powoduję większe wy¬ 
dzielanie śliny I neutralizuje kwasy — rym 
samym zapobiega próchnicy. Tak twierdzą 
amerykańscy stomatolodzy. 


SKACZĄCA 

POMYŁKA 


Okazuje się. że słowo „kangur" 
wcale nie jest nazwą zwierzęcia 
żyjącego w Australii. Torbacze zo¬ 
stały lak nazwane przez... nieporo¬ 
zumienie. 

Kiedy słynny podróżnik Cook wy¬ 
lądował na piątym kontynencie, zo¬ 
baczył dziwnego zwierza. Na pyta¬ 
nie, jak ono się nazywa, jeden z abo¬ 
rygenów (tubylców} odpowiedział: 
„kangur", co w jego języku ozna¬ 
czało po prostu „nię wiem”, (ji) 
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SOBOTA 23 XI 
Program 1, 

7.30 Program dnia: 7.35 Wszystko o dział¬ 
ce; 8.00 Wiadomości poranne; 8,10 Rynek 

— Agro; 3,40 Na zdrowie —- magazyn 
rekreacyjny; 9.00 Ziarno — progr, red, 
katolickiej dla dzieci i rodziców; 9.25 
5-10-15 — program dla dzieci i młodzie¬ 
ży; 10.30 Język angręlski dla dzieci (33}; 
10,35 „Wojownicze żółwie Nin ja" — se¬ 
rial anEm. USA; 10.55 SciśIn jawne —woj¬ 
skowy progr, publ.; 11,20 Szkoła pod 
żaglami; 11.50 Wiadomości; 12,00 Z Pol¬ 
ski rodem — magazyn polonijny; 12.40 
My i świat — magazyn aktualnych spraw 
międzynarodowych; 13-00 „Siódemka" 
w „Jedyne#”: „Paletyż — malarstwo 
Jean Honore Fragonarda, „Kałetek” 

— sztuka Chin, „Szelma Hermes" — ba¬ 
jki i legendy Luwru — filmy dok. .prod. 
franc.; 14.00 Wall Disney przedstawia; 
1S.15 Czas rodzin — magazyn: 15.45 Kto 
się boi szkoły; 14.25 „Kreacje” — film 
dok.; 10.55 Katolicki Magazyn Młodzieżo¬ 
wy; 17.15 Teie#xpress: 17,34 Z kamerą 
wśród zwierząt — Sępy; 17-50 wizje 

f 1 . ■ r ■ 

— magazyn kulturalny; 18.20 „Detektyw 
w sutannie" (5) „Więzy krwi" (cż 2} 
—serial krym. USA; 19,05 Reklama, 19-15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20,00 Pol¬ 
skie ZOO; 20,20 „Luizjana" “ film fab- 
U&A; 21.55 Temat; 22.25 Sportowa sobo¬ 
la; 22,55 Wiadomości wieczorne; 23,20 
„Lokis" — film lab. prod. polskiej 

Program 2, 

7.30 Panorama;7,35 Bellona — wojskowy 
progr pubi,; 8 00 „Ulica Sezamkowe ' 

— program dla dzieci; 9,00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 9,30 Publicystyka 
kulturalna: 10.00 CNN — Headiine News; 
10,19 Magazyn telewizji śniadaniowej; 

10.40 Tacy sami — program w języku 
migowym; 11,00 PKF; 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu; „ósmy dzień tygodnia" 
łiłm polsko-niemiecki, reż. A. Ford, wyk. 
Sonija Ziomann, Z. Gybułski, B. Połoms¬ 
ka. E, Karewicz; 13.00 Zwierzęta świata 
„Bezcenna przyroda" (10) „Tepuje 

— wyspy we mgle” (cz, 2} — film dok. 
prod. ang.; 13.30 Klub Yuppies? — pro¬ 
gram dla młodzieży; 14.00 Wzrótkowa 
Lista Przebojów Marka Nlędźwieckięgo; 

14.40 Ekspres reporterów; 15.00 Program 
dnia; 15,20 Vademecum Teatromana: Te¬ 
atr W. Horzycy w Toruniu; 16.08 „8 z 49" 

teleturniej Wojciecha Pija newski ego; 
16,25 Losowanie Dużego Lotka; 16,30 
Panorama: 16.40 „Pan wzywał milor¬ 
dzie* 5 " (13-osl.}“ serial ang.; 17,30 „Jel- 
sonowie" (9}— serial anim. USA; 18.00 
Program kulturalny; 18.30 Program roz¬ 
rywkowy; 19.30 Publicystyka kulturalna; 
20.00 Koncert Laureatów X Międzynaro¬ 
dowego Konkursu Skrzypcowego im. He¬ 
nryka Wieniawskigo (1) — transmisja; 
21.00 Panoramo: 21,20 Słowo na ninadzie- 
ią — fcs Jerzy Chowaficzak; 21.30 Kon¬ 
cert Laureatów X Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. Henryka 
Wieniawskiego (2| — transmisje; 24.00 
Panorama 

NIEDZIELA 24 XI 
Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9 00 
Teleranek; 10.00 Język angielski dla dzie¬ 
ci (34); 10,05 „Chłopiec z Andromedy" 

— serial prod. nowozelandzkiej; 10.30 
„Al-Kibla, kierunek na Mekkę" (11) „Pa¬ 
lestyna po diasporze" —film dok. hiszp.; 
11.00 Notowania, czyli co się opłaca rol¬ 
nikowi; 11,25 Telewizyjny koncert życzeń; 

11.55 Ciężkie śmigła — wojskowy progr. 
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publ,; 12.20 Teatr dla dzieci: J. Klnoshila 
„Wieczorny żuraw"; T3.15 Magazyn „Mo¬ 
rze"; 13.35 „Drogi do niepodległości" 
(4-ost) — film dok. J. Ziamika; 14.30 
Smak życia — progr, Małgorzaty Snako- 
wskiej; 15.05 Teatr i polityka „Dziady 
1967^968"; 15.48 Telewizjer; 16.00 Tele¬ 
wizyjny Teatr Rozmaitości: Peter Schaf¬ 
fem „Białe kfąmstwą", reż. M. Stawońskl, 
wyk, E. Żukowska. P Kozłowski, A, Slasz- 
czyk, W. Wysocki; 17,15 Teleekprest; 

17.30 Studio sport — Zawodowa koszykó¬ 
wka NBA; IB, 10 „Synowie i córki’* (8) 

— serial USA; 19.M Wieczorynka; 19-30 
Wiadomości; 20.05 „Ryzykant" (4) — se¬ 
rial ang.; 21,00 Sportowa niedziela; 21.20 
7 dni — świat; 21.50 Wokół wielkiej sceny 

— magazyn operowy Piotra Nędzy ń- 
skiego; 22.30 Wiadomości wieczorne 

Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla nieslyszą- 
cych); B.OO „Ulica Sezamkowa" — pro¬ 
gram dla dzieci; 9.00 Film dla nieslyszą- 
cych; ..Ryzykant”' (4) — serial ang.; 10 00 
CNN — Headline News; 10.20 Program 
lokalny; 10.50 Magazyn przechodnia; 
11.00 Wspólnota w kulturze; 11.30 Po¬ 
dróże w czasie i przestrzeni: „Dzień, 
w którym zmienił ślę wszechświat" {9) 

— film dok. ang,: 12.15 Zwierzęta wokół 
ras — Podaj (apę; 12.30 Program satyry¬ 
czny; 12.45 Ek press Oimanche; 13.10 100 
pytań do...; 13.50 Program muzyczny; 
14.10 Kino familijne: „Daktari" (13) — se¬ 
rial USA; 15.10 Gość „Dwójki”; 15,20 Za 
chwilę dalszy ciąg programu — program 
Wojciecha Manna I Krzyszofa Materny; 
15.50 Wybrańcy Melpomeny; 10.25 Pro¬ 
gram dnia; 16.30 Panorama; 15-40 Rebu¬ 
sy —- tetetu r n i ej Wojci ech a Pija no wg,k i go; 
17-00 Studio sport; 18.00 Bliżej świata 

— przegląd telewizji satelita mych; 19.00 
Wydarzenie tygodnia; 19-30 Galeria 
„Dwójki” — Jan Sawka w Wilanowie; 
25.00 Przeboje B. Kaczyńskiego; 21.00 
Panorama; 21.20 „Farmą Crowhaven' J 

— 1 i Im fab. prod. USA, reż- W. Gra u mar., 
wyk. Hope Lange, Paul Burkę, Lloyd 
Buchner; 23.00 Okolice jazzu — koncert 
Carmen McRae Tokio&6; 24.00 Panora- 


PDNIEDZIALEK 25 XI 
Program 1, 

13.25 Wiadomości; 13.35-16 00 Telewizja 
edukacyjna; 13,35 Język francuski (10) 
+ impresje francuskie; 14.15 Język nie¬ 
miecki (12 ) + im presje niemieckie; 14.50 
Język angielski (12) -f impresje angiels¬ 
kie; 15.30 Uniwersytet nauczycielski 

— „Kto się boi szkoły ”; 16.00 Studio 
? proponuje; 1&.15 LU2 — magazyn na¬ 
stolatków; 17.15 TelfiBjtpress; 17,35 Ro- 
kendroler — T, Love Story; 17,55 Spor¬ 
towy hit; 18-05 Kraje, narody, wydarze¬ 
nia; 18.45 „Alf" (37) — serial USA; 19,15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20,05 Teatr 
TV na święcie: C. Goldoni „Sługa dwóch 
panów", reż. G. Slrehler. wyk. F. Soleri, 
G. Tedeschi, G. Detton; 22 00 ABC ekono¬ 
mii — Automatyzacja; 22.10 Recital ze¬ 
społu „Taka 6" (1); 22.48 Wiadomości 
wieczorne; 23.05 Poezja na dobranoc; 
23.07 Jutro w programie; 23.10 BBC 

— World Serviee; 23.40 Zakończenie pro¬ 
gramu 

Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
Sonda (2B); 17.15 Magazyn piłkarski 
„Gol”; 17.35 „Lekarz też człowiek" (11) 

— serial ang, „Garden Party”; 16.00 
Program lokalny; 16.38 OjCżyż- 
na-polszczyzna^ W niebiesiech czy nie¬ 
biosach; 16-45 Zbliżenia. Czyli to i owo 
o filmie; 19.30 Język niemiecki £19); 28.00 
Prawo wyboru (tj— „Komuno wróó" (cz. 
1} Dysonans między świadomością spo¬ 
łeczną a oczekiwaniem przy kszładowa¬ 
niu odnowionego państwa; 20.30 Repor¬ 
taż; 21,00 Panorama; 21.20 Sport; 21.38 
Perły z lamusa: „Biały żar" —film fab.; 
23 80Telektinikadr. Anatollja Kaszpirow- 
skiego — Seans i — relacja z Mińska na 
Białorusi; 24.00 Panorama 
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W kilku listach od czytelników na¬ 
tknąłem się na przedstawiany przez 
was problem rozmnażania „tańczą¬ 
cych" myszek. Potomstwo wflśZyCh 
„tańczących" myszek nie chce „tań¬ 
czyć" lub tylko pojedyncze osobniki 
ujawniają tę „zdolność", Aby dobrze 
wytłumaczyć ten problem, Irzeba za¬ 
poznać Się nieco z genetyką myszy. 

Otóż „lańczące'' osobniki myszy 
domowej pojawiły się w Chinach na 
skutek mutacji w hodowlach białych 
myszek, Mulacja jest to pojawienie 
się u potomstwa cechy, która nie 
wyślę powałą u jag o przodków.,, Tań¬ 
czące" myszki mają pewne zaburze¬ 
nia związane z poczuciem równowa¬ 
gi. Występuje to razem ze słabszym 
rozwojem części przysadki mózgo¬ 
wej (narząd wydzielający bardzo wa¬ 
żne hormony) odpowiedzialnej za 
syntezę hormonu wzrostu (STH). Ob¬ 
jawia się małymi rozmiarami „tań¬ 
czących”” myszy i ich zdolnością do 


szybkiego kręcenia się w kółko, jakby 
pędzenia za własnym ogonkiem. 
Utrwalenie cechy „tańczenia" i roz¬ 
wój hodowli tych ciekawych gryzoni 
nastąpi! W Japonii, skąd wyruszyły 
w świat. Dzięki temu bywają nazywa¬ 
ne japońskimi myszkami, ale tak na¬ 
prawdę są raczej... chińskie. 

A teraz przypalrzmy się. w jaki 
sposób można w hodowli otrzymać 
„tańczące” myszki. Osobnik potomny 


otrzymuje pó połowić swojej inlor- 
macji genetycznej od każdego z ro¬ 
dziców. Będzie on „tańczyć ”, gdy 
oboje rodzice przekażą mu „tańfcze- 
nie", W przeciwnym wypadku, jeżeli 
choć od jednego z rodziców otrzyma 
cechy normalne „nie tańczącej”' my¬ 
szy. to nie będzie „tańczyć” 1 . Krzyżo¬ 
wanie myszki normalnej z „tańcząca" 
może się odbyć W dwóch wariantach. 
Można krzyżować myszkę normalną 










z myszką „tańczącą". Można też 
krzyżować myszkę będącą już mie¬ 
szańcem (u którego cecha „tańcze¬ 
nia" jest wtedy ukryta) z osobnikiem 
„tańczącym". W tym drugim przypad¬ 
ku połowa potomstwa może ujawnić 
dar „tańczenia". Mniej skuteczne jest 
krzyżowanie dwu osobników będą¬ 
cych mieszańcami, a więc mających 
geny odpowiedzialne za „tańczenie", 
ale zamaskowane genami normalnej 
myszy. W wyniku ich krzyżowania 
uzyskamy 1/4 „tańczącego" potomst¬ 
wa. klóre będzie silniejsze i zdrowsze 
od genelycznie „czystych tańczących 
myszy””. Ze względu na len efekt ho¬ 
dowcy dość często krzyżują różne 
odmiany myszy między sobą. 

Tę. wbrew pozorom dość proste 
reguły, obowiązują również w dzie¬ 
dziczeniu innych cech, nie tylko zre¬ 
sztą u myszy. IM a przykład papużki 
faliste i mew ki japońskie w podobny 
sposób dziedziczą barwy upierzenia. 
Warto więc zapoznać się z tymi regu¬ 
larni. Czy jednak warto zastosować je 
w praktyce? To już inny temat, do 
którego z pewnością w przyszłości 
wrócimy. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. MAGDA JASNY 



Młodzieżowych kól filatelistycz¬ 
nych w Polskim Związku Filatelistów 
działa ponad. 1500, Zrzeszają one po¬ 
nad 45 tysięcy uczestników, 
Zbieranie znaczków niektórzy na¬ 
zywają chorobą wieku dziecięcego. 
Może I tak jest, ale wielu z lej choroby 
me wyrasta Czy to hobby godne jest 
potępienie? 

Filatelistyka przede wszystkim 
uczy. Choćby dzięki temu, że do na¬ 
szej wyobraźni pewne szczegóły i fa¬ 
kty docierają szybciej poprzez obra¬ 
zek. A wiadomo, że na znaczkach 
przedstawiane są różne dziedziny ży¬ 


cia, odnotowywane są najważniejsze 
osiągnięcia z dziedziny techniki, kul¬ 
tury, nauki, sportu itp. Dzięki znacz¬ 
kom miody filalelista poznaje histo¬ 
rię, budzi się w nim zainteresowanie 
innymi narodami i państwami “diię- 
ki korespondencji i wymianie z filate¬ 
listami innych krajów. 

Znaczki wdrażają do systematycz¬ 
ności, porządku, czystości, rozwijają 
też poczucie estetyki. 

Chcąc przyjść z pomocą miłośni¬ 
kom filatelistyki, wprowadzamy znów 
na łamy rubrykę poświęcaną temu 
rodzajowi kolekcjonerstwa. Będzie- 



Wilk przekonał się, że takich jak oni luzaków, dzikich nad jeziorami 
lokatorów, jest więcej Ale tamci bywali dużo starsi, po prostu już dorośli. To 
leż było zagrożenie, Pętali się po lesie często pijani, zaczepiali młode 
kobiety, urządzali pirackie wypady do nadbrzeżnych obozowisk, Kiedyś kilku 
takich właśnie nie najtrzeźwiejszych młodzieńców pogoniło Wilka, gdy wracał 
z zakupami. Jak przerażony skowronek zaczął uciekać w odwrotnym kierunku 
od miejsca, gdzie stał namiot, nie chciał ich tam naprowadzić. Wiele 
ryzykował, bo miał ze sobą pieniądze. Wie dogonili go jednak, ale zagonili 
daleko i nawet przestraszył się, że pobłądził. Od tej pory nigdy nie brał ze 
sobą wszyslkich pieniędzy. Schowali je pod wielkim pniem w pobliżu namiotu. 
Właściwie dość trudno rm się żyło, 

A teraz Wilk porobił te zakupy i poszedł w kierunku kempingu znajomych 
dam. Wiedział, że one o tej porze są przeważnie na miejscu, bo zbliżała się 
pora obiadowa w ich stołówce. Otworzyła mu Anka. 

— Dzień dobry— powiedział Wiłk — wpadłem przy okazji. . — Nie bardzo 
wiedział, co ma mówić, i wolałby spotkać jej matkę. —Tak sobie wpadłem po 
drodze. 

■— To już wejdź i wpadnij całkiem.-— Anka usunęła się z przejścia, — Mamy 
nie ma. Też poszła po zakupy, ale do miasta. Powinna zaraz wrócić. 

— To ja może sobie pójdę. —- Wilk chciał się wycofać- — Ja tylko tak, po 
drodze — powtarzał się. 

— Jak sobie chcesz. — Anka usiadła na łóżku, 

— Bo ja muszę z tymi zakupami, wiesz, do Adamiaka,.. — plątał się.^ — On 
na mnie Czeka i może Się martwi, 

— Jakbyś tu pobył — Anka powiedziała to ol, lak sobie mimochodem — to 
nic by się takiego nie siało. Potem mama mogłaby cię odwieźć tym trajkotam 
wodnym i byłbyś wcale nię później, a nawet wcześniej. 

— No dobrze — Wilk przysiadł na taborecie —- tylko że ja naprawdę tak 
sobie przyszedłem i nie .mam do was żadnego interesu. 

— To jeszcze lepiej. — Anka usadowiła się wygodniej ale zaraz wsiała. 
— Zrobię ci herbaty, — Już wsadziła grzałkę do dzbanka, — Tak nakazuje 
staropolska gościnność. 

— Już ty nie bądź taka staropolska — Wilk poczuł się pewniej od tego iej 


my w niej informować o polskim ruchu 
HlaleI(stycznym, o nowościach Poczly 
Polskiej, o wystawach filatelistycz¬ 
nych, a także o problemach, które 
będą was interesować, Piszcie o nich 

pod adresem redakcji z dopiskiem 
„FILATELISTY¬ 
KA”'. 

W przyszłości 
postaramy się Or¬ 
ganizować konku¬ 
rsy filatelistyczne 
z nagrodami w for¬ 
mie walorów I lite¬ 
ratury filatelistycz¬ 
nej, Będziemy też 
zamieszczać ofer¬ 
ty wymiany. Cze¬ 
kamy na zgłosze¬ 
nia. 

Ma reprodukcji 


przedstawiamy okładkę nowej legity¬ 
macji uczestnika młodzieżowego ko¬ 
ła filatelistycznego z hasłem, jakie 
lansuje wśród młodzieży szkolnej po¬ 
lski Związek Filatelistów. 


PIOTR WIECZOREK 


/KZ£Z H LA 1ELtSTYKĘ 
POZNAJEMY POLSKĘI ŚWIAT 


m 


mi 

Polski Związek Filatelistów 


gadama — tylko lepiej powiedz, jak wytrzasnąć kartę pływacką, bo nam nie 
chcą tu nic dc pływania wypożyczyć. 

— W naszym ośrodku nie można dostać karty pływackiej — już nalewała 
herbatę — ale w innych codziennie są egzaminy. Ale dają takim, co umieją 
pływać — zaznaczyła. 

— A tobie dali? — spyta! Wilk. 

— IMie dali — postawiła przed nim szklankę i cukier — bo ja już miałam. 

— Pewnie jakąś lewą — Wilk mieszał powoli herbatę — taką podrobioną. 

— Pewnie tak — nia popatrzyła wcale na niego — laką, jak ty, 

— Jak to? — Nie zrozumia!. 

—- Taką podrobioną właSnie. 

Zrozumiał nareszcie, ale nic nie odpowiedział, bo weszła jej matka Nie 
wiedział, co ma robić. Najchętniej by prysnął do Adamiaka, od razu wzięliby 
namiot i wy by li wszyslkoiedno gdzie, aby dalej od tąj pannicy śledczej z kartą 
pływacką wąlpiiwej prawdziwości, Alę musiał porozmawiać z jej matką. Nie 
wypadało inaczej. Fotem one poszły na obiad i on miał czekać, aż wrócą, bo 
obie postanowiły, że zostanie przez Ankę odwieziony. Musiał czekać, Trochę 
dziwiło goto. że matka pozwala Ance samej z nim płynąć- Ale królkosię temu 
dziwił, bo mlal do myślenia z powodu tej aluzyjnej odzywki. Od razu 
zrozumiał, że Anka się czegoś domyśla. Zastanawiał się teraz, czy swoimi 
domysłami podzieliła się z matką. A może to matka się z nią podzieliła? 
Powinien się więcej dowiedzieć. Żreszlą i tak postanowił, że jak najszybciej 
zwiną ten namiot i Znikną. Odprowadził je do Stołówki, Potem pnę wys^N 
i zaraz udali się na przystań. Matka Anki nawet zaproponowała, że sama 
odwiezie Witka, ale Anka powiedziała, że już się przedtem Inaczej umówili. 
Wilk z jednej strony wolałby, żeby to matka go odwiozła, ale z drugiej był 
ciekaw pomysłów i domysłów Anki, wiec zaraz, gdy tylko odpłynęli od brzegu, 
spytał; 

— A co takiego podrobionego jest we mnie. można wiedzieć? 

— Nie można — odpowiedziała, 

— Jak się już zaczyna, to trzeba gadać do końca albo nie pleść byle czego 
— wyjaśnił jej, 

— Ja jeszcze niczego nie wiem do końca, to mc do końca nie powiem. 
A może ly powiesz? — Popatrzyła na niego chyba ironicznie. 

— Żebym miał o czym. to pewnie bym powiedział. — Wilk starał się, żeby to 
wypadło całkiem niewinnie, ale i lak wypadło fałszywie 

— Jak nie wiesz, lo me wiesz, — Nie była chyba ciekawa, ale to gorzej, 
pomyślał, bo pewnie była swego pewna. — Mnie tam czyjeś sprawy zupełnie 
nie obchodzą. 

Na tym skończyli swoją niby-rozmowę. Zaraz taż zobaczyli brzeg, len 
kawałek, gdzie stał ich namiot. Ale namiot właściwie nie stal. Leżał. Bez 
gadania zaczęli szybciej pedałować. Wyskoczyli na brzeg. Adamiak siedział 
w pobliżu namiotu i zwyczajnie płakał, 

Cdn. 
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Uwagi! STMT! Konkurs rusza! Modni grają wSTICKERSY 




MOJA 
JEST 

WILKOŁAKIEM 

Co robić, Kiedy matka zaczyna zachowywać sit bardzo 
dziwnie? Znika o północy, a na jej cisie pojawia sit wilcza 
sierść, a z ust sterczą kły wilkołaka. Nie mamy wątpliwości, że 
przekształca się z łagodnej i uśmiechniętej za dnia pani domu 
w straszliwego potwora. Zamiast iednak załamywać ręce 
i barykadować się w swoim pokoju, trzeba jej pomóc Jedynym 
ratunkiem okazuje się wtedy zwariowana wróżka, 

Z wiikotaków też można się pośmiać. Nie przeraża więc 
piękna Susan Biakeiy (grała przed laty w serialu „Pogoda dfa 
bogaczy ') ucharakteryzowana na wilkołaka, bo wiemy, że je) 
metamorfoza jest początkiem szalone) zabawy w żartobliwe 
cytaty z kina grozy. Typowe sielankowe przedmieście z filmów 
Spielberga I jego uczniów w komedii Michaela Fischy staje się 
siedliskiem złych mocy, które jednak okazują się bezradne 
wobec wita In ości i pomysłowości nastoletnich bohaterów, 

„My MorrTa A Werewoif” Reżyseria: Michael Flacha. Wykonaw¬ 
cy: Susan Blakely, John Sajcon r John Schuck, Katrlna Caspary 
I inni. USA, I98fi, 




★ ★ ★ 



Miał to być kolejny przebój z ogromnie ostatnio popularnym 
Jean-daudem Van Gammę, Gwiazdor sam napisał scenariusz, 
w którym zapewnił sobie efektowną rolę. Producenci nie 
szczędzili pieniędzy. Ale jak to często bywa, wszyscy przedob¬ 
rzyli! film się nie udał. Opowieść o żołnierzu Legii Cudzoziema- 
klej — który nielegalnie przyjeżdża do USA, by pomścić brata, 
i staje się najlepszym kick-bokssram — jest często naiwna, 
a chwilami wręcz nudna. Schemat goni schemat, aktorzy nie 
usiłują nawet grać, a sekwencje walk są źle sfilmowane. 
Zamiast popisu umiejętności Van Dammo'a. Jego słynnych 
kopnięć I uderzeń realizatorzy zafundowali nam przedziwny 
balet nowoczesny. Szkoda Van Damme'a i szkoda zmarnowa¬ 
nej szansy na przebój w stylu „Krwawego sporlu' p , 

„Llonheart” Reżyserie: Sheidon LettJch. wykonawcy: 
Jean-Claude Van Dam me, Harrisom Pag*, De barak Rannard. 
Lisa Pelikan, USA, 1990. 



Jeśli w żadnym z okolicznych 
sklepów nie ma jeszcze albumów 
ze stickersami — ślicznymi, dow¬ 
cipnymi samoprzy lepka mi — do¬ 
pominaj się o nie, bowiem... 

...tylko skompletowanie 6 albu¬ 
mików (obok okładka jednego 
z nich) pozwoli Ci na wzięcie 
udziału w konkursie. Jest w nim 
wiele do wygrania, między inny¬ 
mi; 

KOMPUTER (fundują gc firma 

„hyundah. 

10 wycieczek do Legolandu 
w Danii (funduje je „SoYpolda"), 
10 (na początek) walkmanów 
(funda firmy dystr, „Oóeon”), 

10 (na początek) atrakcyjnych 
filmów na kasetach wideo (funda 
ITI), 

nowości Sticker-Funa od ich 
wydawcy, czyli firmy „Diamax". 



BIURO 

REKLAMY 

„ŚWIATA MŁODYCH” 
fel. 29-21-42 


Tylko spokojnie... Na skomple¬ 
towanie 6 albumików masz co 
najmniej kilka tygodni. Tylko nie 
zapomnij o nabyciu razem z pier¬ 
wszym z nich KONKURSOWEJ 
KARTY z zagadkami. Jesteś byst¬ 
ry? — Zgadniesz łatwo! Wypeł¬ 
nioną kartę prześlij pod adresem 
redakcji oświata Młodych", ul. 
Mokotowska 24 , 00-561 Warsza¬ 
wa, Z dopiskiem „STfCKERS" na 
kopercie! Wyniki pierwszego lo¬ 
sowania Ogłosimy w styczniu. Od 
tego jak polubicie strckersy, zale¬ 
ży czas trwania konkursul 
W albumiki w ilościach hurto¬ 
wych można zaopatrywać się w fi¬ 
rmie M Dlamax'\ ul. Hajoty 50, Wa¬ 
rszawa, tel./fax 346665. 

ŚM-113/3 




Co prawda do zimy astronomicznej tro¬ 
chę czasu jeszcze mamy, ale wiadomo, że 
astronomiczne pory roku mają się do pór 
roku klimatycznych tak,., mniej więcej. 
A więc nie całkiem dosłownie będziemy je 
traktować. Najważniejsze — jak jest za 
oknem. No, jak?! Oczywiście zimno. A jak 
zimno, to moda jest taka, żeby,,, grzała. 
Modne jest więc to, co ciepłe. Przede 
wszystkim grube swetry i pulowery. 

Banalne jest to ostatnie zdanie. Od wie¬ 
ków je bowiem o lej porze roku w tym 
miejscu powtarzany bo od wieków (no, 
nie przesadzajmy — od lat bardzo wielu) 
taka jest właśnie jesienno-zimowa moda. 
Kocha różne grube dziergadła. 

Oczywiście dziergadła, w pierwszym 
rzędzie, ręczne, a w najpierwszym — wła¬ 
snoręczne. Modna dziewczyna musi ma¬ 
chać drutami, nie ma rady. I nie mówcie, że 
nie potraficie. Pewna moja przyjaciółka 
zwykła mawiać, że każda dziewczyna umie 
robić na drutach, ale nie wszystkie o tym 
wiedzą. Życie wielokrotnie dowiodło, że 
miała rację. To naprawdę nic trudnego 
— trzeba się tylko przemóc i zacząć, 
poprosiwszy kogoś, kto w sztuce dziergad- 
lanej jest biegły, o kilka początkowych 
wskazówek. Dalej — trzeba po prostu 
dziergać. Wprawy nabiera się z każdym 
kolejnym rządkiem. 

Oczywiście, na pierwszy raz nie pole¬ 
cam robótki skomplikowanej, najpraktycz¬ 
niej będzie zacząć od szala (na szczęście 
są modne, I to długie, a więc wprawka 
znakomita!), dziewczynom jednak w dzier¬ 
ganiu bieglejszym podpowiadam na bieżą¬ 
cy sezon swetry wzorzyste. Albo zapinane 
z przodu (bardzo często na zamek błys¬ 
kawiczny, jak na zdjęciu), albo wkładane 
przez głowę pulowery. Jeśli chodzi o wzo¬ 
ry, to dozwolone są każde, jakie się czło¬ 
wiekowi zamarzą, ale przeważa geometria 
lub jakiś.,, drobny rzucik. 

Występują w dwu wariantach —- bardzo 
wielobarwnym, czyli po prostu... pstrym 
oraz dwukolorowym (z dodatkiem jakiegoś 
trzeciego ewentualnie, ale w ramach tona¬ 
cji), Ten pstry |est zabawny, to na pewno. 
Poza tym ma jedną zaletę i jedną wadę. 
Zaleta leży w tym, że można użyć do roboty 
wszystkich najmarniejszych nawet resztek 
włóczki, a więc ma się sweter z „niczego", 
Wada, jak się domyślacie, polega na tym, 
że robota z tylu włóczek nie należy do 
najprostszych. 

No I — co? A to już, moje kochane, same 
zdecydujecie. 2yczę powodzenia! 

RIUSZKA 


FUNDATORZY 

NAGRÓD 




ęjOE -pn 


wytwórnia filmów reklamo- •KYDNOAf 
wych i dokumentalnych 


producent komputerów dla 
najlepszych 


główny organizator wy¬ 
cieczek d q Legolandu 



dystrybutor światowych bestsellerów 
filmowych na kasetach wideo 


r UCZNIOWIE, MATURZYŚCI I.FANI ROCKA! ? 

SALON MUZYCZNY ,.SKŁADNICY KSIĘGARSKIEJ" PRZY UL. MAZOWIECKIEJ 9 
W WARSZAWIE ZAPRASZA WAS WSZYSTKICH. 

f i MIŁOŚNIKOM MUZYKI ROCKOWEJ 

eruje kasety I znakomitej jakości płyty analogowe i kompaktowa. 

HI-FI STEREJD NA WIDEOI 

(PINK FLOID, ROKETTE. DEPECHE MODĘ. JOHN LENNOM, U2. VAM HELLEN, IRON MAI DEN. 
POUCE 


• MIŁOŚNIKOM DOBREGO KINA I DOBRYCH POWIEŚCI 


— lekkiry szkolne na kasetach wideo: „Pan Wołodyjowski”,,,Potop”, „Krzyżacy , „Lalka”, 
„Popiół i diament ', „Nad Niemnem”, „Wesele'' i wiele innych. 

Dla uczniów kasety o 5 tysięcy tańSzeMI 

• MATURZYSTOM 

— przypominamy, ze do maja wcale nie jest lak daleko i radzimy zaopatrzyć się 
w specjalne „ściągi" na 12 kasetach uzupełnionych 4 skryptami. 

Na długie zimowe wieczory „SALON MUZYCZNY"' proponuje lakże lekcje 
Języków obcych z kaset magnetofonowych. 

NIEBAWEM MIKOŁAJKI i GWIAZDKA! — „Encyklopedia rocka” jest dosko¬ 
nałym prezentem na te okazje. 

ZAPRASZAMY DO NASZEGO SALONU! 
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Aż 16 dziewczyn z Mesy Vlfc z Poznanie podpisało list 
z prośbą o wywiad z Jasonem Donovanem. + , 

GRZECZNY 

JASON 

Pół świata sądzi, że jest asem, lecz druga połowa uważa go za 
cherlaka. On sam Me zgadza się z żadnym z łych sądów. Twierdzi 
natomiast, że rock and roiła ma we krwi. 


— Ostatnio zmieniłeś trochę 
swój styl. Stałeś się twardy... 

— Owszem, chociaż piosenka 
„Rytm deszczu 11 nie jest dokład¬ 
nym odzwierciedleniem tej z r lia¬ 
ny, Wynika raczej z ciągłym n po¬ 
szukiwań, Cóż na to poradzę, że 
aby zrobić pięć muzycznych kro¬ 
ków do przodu, muszę zrobić je¬ 
den w tył.„ 

— Interesują cię inni wykonaw¬ 
cy, Inny rodzaj muzyki? 

— Owszem, staram się chodzić 
na wszystkie koncerty. Choćby po 
to, by profesjonalnym okiem spoj¬ 
rzeć na występy innych artystów. 
Niedawno, podczas weekendu, 
byłem aż na trzech koncertach’ 
Michaela McDonalda, fNXS I De- 
peche Modę. W moich oczach 
najlepszy jest ten ostatni. Swym 
występem porwali mnie... 

— Czy wiesz, że masz reputa¬ 
cję Jednej z najuprzejmiejszych 
I najsympatyczniejszych gwiazd 
muzyki pop? 

— Nie bardzo rozumiem. Myśl ę 
po prostu, że nie przybieram pozy 
gwiazdy,., Uważam, że chociaż 
otoczony całym tym muzycznym 
biznesem, jestem sobą. Nie zno¬ 
szę tych wszystkich gwiazd, dla 
których najważniejszy jest wy¬ 
gląd zewnętrzny, ubiór i limuzy¬ 
na Ja cholernie nie lubię limu¬ 
zyn, Co do uprzejmości — to 
przedziwne, że wzbudza ona ta¬ 
kie zainteresowanie. Ludzie mó¬ 
wią: „On jest miły i łatwo się z nim 
rozmawia ', A inni dorzucają: 
„Tak, ale czy on nie Jest zbyt 
grzeczny?' 1 I co mam o tym są¬ 
dzić? Czy mam na przykład w ka¬ 
wiarni rąbnąć butelką o podłogę, 
zrobić sobie na ramionach tatu¬ 
aż, aby stać się takim, jakim chcą 
mnie widzieć? 

— Twoi fani to ludżie na ogół 


bardzo młodzi. Nie Jest to dla 
ciebie niepokojące? 

— Wraz z moimi doradcami 
próbujemy zrobić wszystko, aby 
moje kolejne tournóe nie było 
tylko dla pięciolatków. Nie chce¬ 
my jednak krzywdzić nikogo 
— dlatego chcę śpiewać dla tych. 
którzy mają lat 19 I dla dużo 
młodszych. 

— Nie martwi clę tei zapewne 
to, jak długo będzie trwała twoja 
kariera? 

— Rzeczywiście me, chociaż 
chciałbym, by trwała jak najdłu¬ 
żej, Nie uważam jednak, że musi 
ona mieć zawsze związek z mu¬ 
zyką, rock and roiłem i filmem, 
W przyszłości sam chciałbym 
tworzyć swe piosenki, na co teraz 
nie mam czasu. Chociaż... To za¬ 
bawne. bo na przykład od aktora 
nie wymaga się, aby pisał sobie 
scenariusze, natomiast krzywo 
patrzy się na piosenkarza, który 
śpiewa nie swoje teksty. 

— Dlaczego kupiłeś dom 
w Holland Park, w zachodnim 
Londynie? 

— Chciałem znaleźć dla siebie 
jakieś oparcie, l dlatego wydałem 
na ten dom wszystkie pieniądze 
zarobione w ciągu ostatnich pię¬ 
ciu lat. Ma ml dać poczucie bez¬ 
pieczeństwa. Czuję się już trochę 
zmęczony ciągłym siedzeniem 
na walizkach między podróżami 
z jednego kraju do drugiego. 

— Masz już plan urządzenia 
wnętrz? 

— Będzie zwyczajnie. Brązo¬ 
we dywany i białe ściany. Nie 
jestem człowiekiem, który przy¬ 
wiązywałby do tego wielką wagę. 
Nie będzie w nim na pewno stołu 
z XVII wieku z nowym stereo. 
Czytałem kiedyś w szkole książ¬ 
kę... Nie pamiętam już tytułu. By¬ 




ło tam takie zdanie o umiejętno¬ 
ści wyważenia proporcji, o har¬ 
monii między światem wewnętrz¬ 
nym i zewnętrznym... 

— Duto książek czytasz? 

— Nie, nie jestem pożeraczem 
powieści. Pochłonęła mnie scena 
i nie wyobrażam już sobie siebie 
pogrążonego w czytaniu. Swego 
czasu, kiedy byłem w Azji, czyty¬ 
wałem. Interesowałem się bar¬ 
dzo kryzysem w Zatoce Pers¬ 
kiej... 

— Podobno kręciłeś nowy film? 

— Tak. Zdjęcia robione były 
w Oueensland w północnej Aust¬ 


ralii. Film opowiadać latach pięć¬ 
dziesiątych, o życiu pływaka 
w małym miasteczku. To moja 
pierwsza główna rola w filmie. 
Przypuszczam co prawda, żę moi 
wielbiciele woleliby zobaczyć 
mnie w filmie jako gwiazdora mu¬ 
zyki, grającego na gitarze itp. Ale 
nie o takiej roli bym marzył, 

— To może chciałbyś być jedną 
z gwiazd w Hollywood? 

— Mój menedżer zabrał mnie 
tam któregoś razu i pokazał jak 
wygląda praca agentów filmo¬ 
wych, jacy aktorzy I dlaczego cie¬ 
szą się powodzeniem. To miejs- 


•1 


ce, gdzie o wszystkim decyduje 
często przypadek, los. To inna 
planeta. 

— A nie chciałbyś się przypad¬ 
kiem ożenić? 

— Tak, oczywiście. Stuprocen¬ 
towo Co do tego nie mam wątp¬ 
liwości. Kocham dzieci i chcę je 
mieć. Cały problem polega jed¬ 
nak na tym, że nie mogę znaleźć 
właściwej osoby. Nie mam leż 
pewności, że właśnie teraz jest 
na to najlepszy czas i miejsce, 

— Tu t ówdzie krążą pogłoski 
o twoim romansie z Jedną z wy¬ 
stępujących i labą piosenkarek. 

Z Danielle. Czy jest w nich choć 
trochę prawdy? 

— Nigdy im nie zaprzeczyłem 
ani ich nie potwierdziłem. Być ^ 
może pewnego dnia urządzę kon¬ 
ferencję prasową i powiem: „Hej. 
chłopaki, właśnie się ożeniłem. 

To jest moja żona.,. Więc odczep¬ 
cie się ode mnie z plotkami na jak 
najdłużej". Teraz chcę utrzymać 
swą prywatność i myślę, że ludzie 
nie uznają tego za brak szacunku 
czy lekceważenia, 

— A co będziesz robił, kiedy 
skończą się nagrania, występy 
w lllmie, prezentowanie twoich 
zdjęć na 32 telewizyjnych kana¬ 
łach w ciągu jednego weekendu 
Itd.? 

— Chciałbym mleć własny sa¬ 
mochód ze stereofonicznym ra¬ 
diem, kasetami z własną muzy¬ 
ką... Wsiąść do niego, opuścić 
nieco okno pozwał ljąc, aoy do 
środka wpadło trorhę gorącego 
powietrza. Z tyłu położyć deskę 
surfingową \ wtedy... do zobacze¬ 
nia. To dla mnie najlepszy sposób 
odpoczywania, i Australia. Ko¬ 
cham Ją, zwłaszcza Melbourne. 
Ciesz* się zawsze, kiedy jadę 
w dół ulicą, przy której miesz¬ 
kałem przez 20 lal I gdzie znam 
każdy kąt. To Chapeł Street, jed¬ 
na z największych ulic. Jest tro¬ 
chę podobna do londyńskiej 
Kings Road, Jest spokojna, 
wszędzie kafejki. Można usiąść, 
wypić kawę. porozmawiać. To 
właśnie lubię. Spokój, Byłem tam 
podczas świąt, leniuchowałem 
w słońcu... 

[tłum, I opr. tb) 





PET SHOP BOYS 


lewymi bestsellerami: „lit a sin", 
„Whal have I done to desarve thia?" 
— nagrany razem z gwiazdą fet 
sześćdziesiątych Dusty 3prlngfleld, 
„Rent M i „HearT. Numerem 1 na 
brytyjskiej liście przebojów staje się 
„Always on my mind" — nowa wersja 
hitu Elvlaa Presleya. I okazuje się 
potem, że z tą właśnie piosenką duet 
kojarzony jest najczęściej - 
Ale to jeszcze nie koniec. Następne 
piosenki, które się pojawiają to „Do¬ 


również Duety Springfietd w wydaniu 
nowego longplaya „Heputalion" (są 
autorami m.ln, piosenek „Nothlng has 
beenproved" I „In prlvaie"). Pet Shop 
Boya współpracują także z grupami 
New Order I The Smitha — połączone 
siły trzech zespołów wydają znakomi¬ 
tego singla „Getting ąway with it’\ 
We wrześniu 1990’ r. pojawia się 
nareszcie nowy duży krążek „Chłop¬ 
ców ze sklepu zoologicznego"zatytu¬ 
łowany „Behsvtour'\ | jakby trochę 


Na progu... La Scali 


Czy pamiętacie Jt'» a sin 1 ' —wielki 
przebój Z 1987 roku, klóry wstrząsnął 
listami przebojów na całym iwfecto? 
A „Domino dancing’ 1 — piosenkę, do 
której piękny, artystyczny teledysk 
został nakręcony na Haiti? Oczywiś¬ 
cie — wspólnym mianownikiem tych 
dwóch tytułów jest zespół FET SKOP 
BOYS. 

Pierwszy raz o tym londyńskim du¬ 
ecie mogliśmy usłyszać pod koniec 
1904 roku, Mady ukazał się singel 
„Westend girls". Nie zdobył on wtedy 
zbytniej popularności i dopiero Jego 
wznowienie w nowym remtale, w paź¬ 
dzierniku 1905 r, przyniosło sławę 
Nellowi Tennantowi l Chrisowi Lowe. 
Tak rozpoczął się bieg po muzyczne 
laury. Były następne przeboje: „Lcve 
co mes quickly", : „Opportunllies", 
„Suburbia"; pojawiły się duże płyty: 
„Ploase" i „Disco" (1906) 

W .lipcu 1907 r. Pet Shop Boye 
wydają longplay uzneny do tej pory za 
najlepszy — ..Aclually". Ta płyta dys¬ 
tansuje na rynku brytyjskim nawet 
znakomity krążek Michaela Jacksona 
„Bad"., zostaje rozprowadzona w licz¬ 
bie ponad miliona egzemplarzy, a sin¬ 
gle z niej pochodzące stają się świa- 


mino dancing", „Leń to my own devl- 
ces" i Jfa airlght" z remia-aibumu 
Jntrospectlye". Zespól wyrusza na 
tournśa po Japonii. Hongkongu I Wiel¬ 
kiej Brytanii, Ich koncerty to niespoty¬ 
kane widowiska, w których biorą 
udział obok głównych bohaterów tak¬ 
że aktorzy, tancerze, akrobaci 1 kas¬ 
kaderzy. Wszystkie poważne maga¬ 
zyny muzyczno określają oprawę 
i poziom koncertów jako rzadko spo¬ 
tykaną, a duet jako profesjonalistów 
I perfekcjonistów pod każdym wzglę¬ 
dem. Dorównać im może jedynie kró¬ 
lowa pop — Madonna. 

Po Jntrospective" 1 serii koncer¬ 
tów następuje długa cisza Zaczynają 
już krążyć plotki o rozstaniu Tennąnta 
i Lowe a; Weil ma rozpocząć karierę 
solową, a Chris dołączyć do grupy 
New Order,., Na szczęście, jak to 
bywa częste z plotkami — okazują się 
n i e pra wc ? ,u. „ Tytko sobie nie myśl¬ 
cie, że leniuchujemy — mówi Tennanl 
w wywiadzie dla ^Popcornu*, — Jes¬ 
teśmy naprawdę wykończeni i zasłu¬ 
gujemy na urlop "Rzeczywiście: wy¬ 
produkowali album ,,Results"dla Lizy 
Minnelli (z niego pochodzi znany 
przebój „Losung my mind"), pomogli 


rozczarowuje... Ale tylko przez „pier¬ 
wsze słuchanie". Longplay różni się 
od poprzednich, a jest to spowodowa¬ 
ne tym. że zespół zmienił producenta 

— nad całokształtem czuwa teraz 
Harold Faitermemr z Monachium. 
..Behawour" Jest kolejnym sukcesem 
artystycznym I finansowym, Na listy 
przebojów wchodzą piosenki z lego 
albumu: ,,So kard"' (najdłużej na pier¬ 
wszym miejscu w Fi n land i i f). , t Being 

borlng", „How can you efcpect." 

I „Jeiaousy". 

Chris, zapytany o tajemnicę ich 
sukcesu, odpowiada: „Tajemnica? To 
zwykła muzyka pop, którą robimy Nie 
poddajemy Się zmiennej modzie 

— konsekwentnie trzymamy się włas¬ 

nego styłu , " A Ne ii dodaje: „ D/a nas 
muzyka pop to rzecz poważna ,r . Pla¬ 
nują jeszcze wielo. Chcą raz jeszcze 
wyruszyć na wielkie, światowe tour¬ 
nee — podobno ostatnie; liczą na 
współpracę z Innymi wykonawcami, 
zapowiedzieli również napisanie... 
opery. Na razie pozostaje nam słu¬ 
chać nieco melancholijnej, ale jak 
zwykle świetnej, ostatniej plyiy ze¬ 
społu, * 

TOMASZ TYTAŃCZYK-SŁOMKA 
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Korespondencja z Londynu 

ULICA ATRAMENTU 

Są takie miejsca, których nazwy przez dziesiątki lat urosły do rangi 
.ymbolu. Beverly Hills w Los Angeles słynna jest z rezydencji zamiesz¬ 
kałych przez bajecznie bogatych ludzi Wall Street w Nowym Jorku rządzi 
finansami świala W Londynie do niedawna takim symbolem była Fiest 
Street, gdzie są redakcje największych angielskich gazel, drukarnie, maie 
restauracyjki i puby, wkldryth przesiadywali dziennikarze. Fleet Street to 
był Symbol ,.Czwartej władzy” — wolnej prasy... 

..Jest to rzeczy w iście uf i ca atramentu j Street Ol Ink)"— pisano w przewo¬ 
dniku pt> Londynie sprzed pięciu, może sześciu lat. Prawie każdy dom. 
każdy pokój jest redakcją gazety. A prawie wszystkie boczne ulice 
prowadzą do wielkich zakładów drukarskich. 

Było, minęło... 

Na Fleet Street zostały tylko restauracje i puby, też już zresztą pod¬ 
upadające. Wielkie okna redakcji świecą pustkami. Jest brudno, przed 
ginami bałagan. To cena... postępu. Ulica stata się zbyt mała dla wielkich 
prasowych koncernów. Zmieniły się lechniki tworzenia gazety, druku, 
sposób administrowania. Koszty adaptacji istniejących pomieszczeń stały 
się nieopłacalne. Fleet Streel pustoszeje, na budynkach coraz więcej tablic 
z napisem ,,To let" — do wynajęcia. Podobny los spotyka także słynne 
niegdyś londyńskie Soho, 

TOMASZ BRUNNER 
i Fot autora 

Fleet Street: Nie ma tu już redakcji , nie ma drukarń. Gazety pojawiają się co 
najwyżej na ulicznym straganie 
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THE MUFFIN MAM 

Oh, do you know the Mulfm Man, 
The Nlulfm Man, the Muflln Man? 
Oh, do you know the Muflin Man, 
Who liues on Drury Lane, 

Oh, yes, 1 know the Muflin Man, 

The Muflin Man, the Muflin Man, 

Oh, yes, I know the Muflin Man, 

Who lives on Drury Lane, 

Now two of us know the Mutfin Man 
The Muflin Man. the Muflin Man. 
Now two of us know the Muflin Man. 
Who iives on Drury Lane. 

Now we ali know the Mutfin Man, 
The Muflin Man, the Muflin Man. 
Nqw we all KflOw the Muflin Man, 
Who lives on Drury Lane. 

DID YOU EVER SEE A LASSIE? 

DID YOU EVER SEE A LAD Dl E? 

Did you ever see a lassie, a lassie, a lassie, 

Did you ever see a lassie go this way and that? 

Go this way and thal way, go this way and thal way, 

Did you ever see a lassie go this way and that? 

Did you ever see a laddie. a laddie, a laddie, 

D 1 you ever see a laddie go this way and that? 

Gt Ihis way and that way. go Ihis way and that way, 
lid you ever see a laddie go this way and Ihat? 


Oto głowa kolejnych piosenek 
angielskich, których możecie nau¬ 
czyć się. słuchając radia od ponie¬ 
działku 25.11. do piątku 29.11. 
w programie IV o godzinie 9,00 
— audycja „Radio Najmłodszych". 

PAN BUŁECZKA 

Czy znasz pana Bułeczkę, 

Pana Bułeczkę, pana Bułeczkę? 

Czy znasz pana Bułeczkę, 

Który mieszka na Drury Lane 
Och, lak, znam pana Bułeczkę, 

Pana Bułeczkę, pana Bułeczkę 
Och, lak. ja znam pana Bułeczkę, 

Który mieszka na Drury Lane 

Teraz już obydwoje znamy pana Bułeczkę, 

Pana Bułeczkę, pana Bułeczkę. 

Teraz już obydwoje znamy pana Bułeczkę, 

Który mieszka na Drury Lane. 

(i lak dalej, aż wszystkie dzieci 
zostaną wciągnięte do zabawy) 

Teraz już wszyscy znamy pana Bułeczkę. 

Pana Bułeczkę, pana Bułeczkę 

Teraz już wszyscy znamy pana Bułeczkę, 

Który mieszka na Drury Laną. 

CZY WIDZIAŁEŚ KIEDYŚ DZIEWCZYNKĘ? 

CZY WIDZIAŁEŚ KIEDYŚ CHŁOPCZYKA? 

Czy widziałeś kiedyś dziewczynkę, dziewczynkę, dziewczynkę. 

Czy widziałeś kiedyś dziewczynkę idącą tędy lub tamtędy? 

Idącą tędy łub tamtędy, idącą tędy lub tamtędy. 

Czy widziateS kiedyś dziewczynkę idącą tędy lub tamtędy? 

Czy widziałeś kiedyś chłopczyka, chłopczyka, chłopczyka, 

Czy widziałeś kiedyś chłopczyka idącego tędy lub tamtędy? 
Idącego tędy lub tamtędy, idącego tędy lub tamtędy, 

Cży widziałeś kiedyś chłopczyka idącego lędy lub tamtędy? 
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AUTOGRAFY!!! 

Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomości oraz zdjęcia SWOJEGO 
IDOLA 7 Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN-CLUBÓW GWI AZD: muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów 
w Języku angielskim i niemieckim, klóre pomogą Ci w otrzymaniu upragnionych 
materiałów. 

MUSFC NEW 

PO 0o* 134 4L3CD Dąbrowa Górnicza $M-1 lO'^ 



Chcesz otrzymać wspaniale prospekty, naklejki i inne 
materiały reklamowe firm samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm produkujących samochody (o- 
sobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory listów gwaran¬ 
tujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki 
BMX 

„HORAT" 

41-300 Dąbrowa Górnicza 

Skr. poczt. 134 

ŚM-10^6 
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Kapitalizm 
do lat 
osiemnastu 
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Co myślisz o sobie? Gdzie widzisz swoje miejs¬ 
ce w świecie? To najważniejsze pytanie, jakie 
musisz sobie postawić. 

Czy sądzisz, żo potrafisz myśleć samodzielnie? 
A może musisz czekać, aż wszystko ci się powie? 

Czy uważasz. że jesteś ważny jako jednostka? 
A może myślisz, że iićżysz się tylko jako część 
iu fciejś grupy? 

Kiedy robisz coś, to dlatego, że naprawdę 
sprawia ci la przyjemność? A może d lalę go, ze 
właśnie tego oczekują od ciebie mni? 

Czy sądzisz, że kiedy będziesz starszy, bę¬ 
dziesz mógł pracować na własny rachunek tub 
z innymi, klóriy dobrowolnie łączą się razem, 
żeby coś zrobić? A może myślisz, że po proslu 
musisz iść pracować dla kogoś innego i robić 
wszystko, co ci każą? 

Czy sądzi sź, że jeśli pracujesz ciężej tub skute¬ 
czniej, to całkiem naturalne jest, że otrzymujesz 
w rezultacie więcej? A może, według ciebie, 
każdy powinien dostawać wszystkiego tyle samo 
niezależnie od tego, co robi? 

• Czy uważasz, że powinieneś być oceniany 
w szkole w zależności od logo, jak sobie radzisz? 
A może sądzisz, że wszyscy uczniowie w klasie 
powinni dostawać takie samo slopme bez wzglę¬ 
du na to, jak się uczą? 

Gdyby większość twoich kolegów powiedziała, 
że kradzież to normalna rzecz, czy mimo to 
zaprzeczysz? A może przyłączysz się do większo¬ 
ści? 

Czy są takie sprawy, które uznałeś za słuszne 
ł nie odstąpiłbyś od nich nawet wtedy, gdy więk¬ 


szość się ż nimi nie zgadza? A może zanim sam 
podejmiesz decyz;ę. czekasz co zrobią inni? 

Czy sprawia ci przyjemność rozwiązywanie 
łamigłówek i zastanawianie się nad różnymi pro¬ 
blemami? A może wolisz rozrywki, których inni 
dostarczają lobie? 

Czy uważasz, Że kiędy ty i twoi koledzy będzie¬ 
cie starsi. potralicie zadbać o swoje sprawy? 
A może sądzisz., że tak naprawdę zadbać o ludzi 
może tylko rząd? 

Czy zarabianie pieniędzy jest. według ciebie, 
nagrodą za robienie tego, czego potrzebują inni 
ludzie? A może myślisz, że czerpanie zysku to coś 
niewłaściwego i jest przejawem chciwości? 

Czy sądzisz, żę poeci t naukowcy powinni 
zarabiać pieniądze za to. co robią, dając innym 
ludziom radość lub im pomagając? A może są¬ 
dzisz, Że Twórcy powinni „służyć" społeczeństwu 

i nielrzeba ich za to wynagradzać? 

Czy według ciebie ludzie powinni mięć swoje 
własne zasady, klóre uzgadniają z innymi ludźmi 
ze swego otoczenia? A może myślisz, że jakaś 
specjalna grupa ludzi powinna stworzyć reguły 
dla wszystkich? 


Czy uważasz, Że sposobem na skończenie 
z nędzą jest tworzenie bogactwa? A może są¬ 
dzisz, że najlepiej zabrać tym, co mają i dać tym. 
którzy mają mniej? 

Czy sądzisz, że za decyzje. Jakie podejmujesz 
w życiu, odpowiedzialny jesleś ty sam? A może 
uważasz. Że zawsze robisz to, do czego zmuszają 
cię siły, na które me masz żadnego wpływu? 

Czy mozesz pójść wszędzie ż dumnie pod¬ 
niesioną głową, ponieważ szanujesz samego sie¬ 
bie? A może wstydzisz się siebie, chociaż przez 
innych jesteś łubiany? 

Jeśli odpowiedziałeś .Jak’ * 1 na pierwsze z każ¬ 
dych dwóch pytań w powyższych punktach oraz 
M nie'“ na drugie z tych pytań, to już opowiedziałeś 
się za wolnością, jednostką i wolnym rynkiem, 
Jeśli odpowiedziałeś odwrotnie, to jesteś raczej 
socjalistą i może nie spodobać ci się to, o czym 
mowa w tej książce 

Załóżmy jednak, że jesleś , r za''. 

Celem tej książki jest zachęcenie cię do tego, 
abyś lak szybko jak potralisz i w jak najmłodszym 


wieku zabrał się za wolnorynkową przedsię¬ 
wzięcia. 

Chodzi również o to. żeby pokazać, iż ludzie, 
którzy wytwarzają i sprzedają różne rzeczy, są 
absolutnie niezbędni do tego, aby wielkie wynala¬ 
zki naukowe i rozwiązania techniczne mogły 
wkraczać do naszego codziennego życia, dzięki 
czemu staje Się ono zdrowsze i pomyślniejsze. 

Ludzi podejmujących ryzyko związane z dostar¬ 
czeniem czegoś nowego na rynek, gdzie każdy 
z nas mą okazję to kupić i później wykorzystać, 
nazywa się przedsiębiorcami. 

Są to ludzie którzy dostrzegają islnięnie pew¬ 
nej potrzeby i zaspokajają ją, Widzą możliwość 
tam, gdzie nie zauważył jej nikt inny, ą następnie 
robią interes. 

Kiedy widzisz dziś ludzi bardzo zamożnych, 
którzy cale swoje bogactwo zdobyli sami chciał¬ 
byś pewme dowiedzieć się, jaka cechą ich wyróż¬ 
nia, Otóż ich celem me było zwykle robienie 
pieniędzy. Kochali nie pieniądze, ale jakąś okreś¬ 
loną pracę lub zajęcie, A jeśli wykonywali je 
bardzo dobrze i ludzie wynagradzali ich za la. 
kupując to, co sprzedawali, bogacili sie jedno¬ 
cześnie zadowalając 'fcworch klientów, 

Taka wspaniałd postawa powinna cechować 
każdego młodego człowieka, który staje się 
przedsiębiorcą. 

Fragmenty książki Karla Hessa ..Kapitalizm do 
lal osiemnastu, czyli jak siać się panem własnego 
losu - ", Z angielskiego tłumaczył Wojciech Madej, 
Książka ukazała się niedawno nakładem Oficyny 
Wydawniczej „INTERIM". 
























ZADANIA PREMIOWANE 
NR 916 

Afry wzfąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 ił. Wystarczy rozwiązać jedno zadanie. 
Rozwiązanie prześlij wciągu 10 dni od daty logo 
numeru pod adresem: ..Świat Młodych", ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. ..Zadania 
premiowane nr 916'\ 


Autor: STANISŁAW BISKO 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 

Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rządami, utworzą rozwiązanie, 

POZIOMO: 1) roślina zielna z rodziny molytkęwatych, uprawiana jako 
roślina pastewna — przerażenie, strach, 2) stolica Ghany, państwa afrykań¬ 
skiego, 3-) przewód w postaci sznura lub pręta wypełniony lub nasycony 
materiałem wybuchowym, służący do inicjowania wybuchu na odległość 
— drzewo owocowe, 4} owad roznoszący malarią, 5) mową ludności 
zamieszkującej pewien obszar kraju; dialekt — gromada zwierząt domo¬ 
wych, np. krów. &) przestrzeń między przedmiotami lub dużo wolnego 
miejsca, 7) ciężką choroba zakaźna, spotykana przed wielu laty w Europie: 
zaraza morowa —współbrzmienie kii ku dźwięków, 6) wolne, nie obsadzone 
stanowisko, 9} obszar na kuli ziemskiej o klimacie gorącym, leżący między 
zwrotnikan i Raka i Koziorożca — imię Portera, amerykańskiego' kom¬ 
pozytora muzyki rozrywkowej (przestaw litery w wyrazie ocel), 10) samiec 
dzikich owiec, 11} Stolica Anglii — ogon lisa. 

PIONOWO: 1) wykluwanie się piskląt — szczegół, drobnostka, 2) skusił 
Ewę, 3) rurka stanowiąca sztywne zakończenie gruszki Irygalora — piękny 
wygląd, krasa, 4) gra w teatrze, 5) państwo afrykańskie sąsiadujące 
z Tanzanią, Mozambikiem i Zambią. $) zaporą — dokumenty dotyczące 
jakiejś sprawy, 7) grono ludzi uroczyście towarzyszących komuś, B) wódz 
plemienia w Afryce, 9) np. ,.Straszny dwór" Moniuszki — obwódki, 
obramowania, 10) prezent, podarunek, 11) pisarz brazylijski, autor , t Kakao" 
(przestaw litery w wyrazie Adamo) — specjalny sposób odżywiania się 



Odgadnij wyrazy SHrterówe o podanych 
znaczeniach i wpisz je poziomo do dia¬ 
gramu (część liter jest wspólna dla sąsied¬ 
nich wyrazów). Lilóry w kolumnach ozna¬ 
czonych kółkami, czy lane pionowo, utwo¬ 
rzą rozwiązanie — przysłowie chińskie. 
Od A do C: 1) święte miasto mahometan, 2) 
kot laty bi te. 3} złod ziej aszek wś ród pta ków, 
4] miasto W Łach. części Ukrainy (lub 
jednakowe wzrostem), 3) używana do pro¬ 
dukcji cegły, do lepienia garnków, 6) stule¬ 
cia. 7) Barbie lub Diana, B) marionetka, 9) 
imię autorki powieści „Nad Niemnem''. 
Od 8 do D: 1) gruby przewód używany do 
budowy linii elektrycznych i telefonicz¬ 
nych. 2) budka z gazetami, 3) grupa społe¬ 
czną w Indiąch, 4) państwo azjatyckie, 
którego stolicą jest Katmandu, 5) miano, 
określenie. 6) pieszczotliwe określenie ko¬ 
la, 7) jeśli masz go, musisz często sięgać 
po chusteczkę. 8) pańska na pstrym koniu 
jeździ. 9) drzazga. 

Od C do E: 1) obok gwiazdki na ramieniu 
munduru majora. 2) obchodzi imieniny 3 lu¬ 
tego, 3) przydomek Zygmunta, króla Polski, 
4) ...de la Frontora — miasto w Andaluzji 
(Hiszpania), 5) sprzeczka, kłótnia, 6j śla¬ 
mazara, ciamajda. 7) dawna gra w karty 
(anagram wyrazu aktor), 8) podziałka, 9) 
pogłębi arka portowa (anagram wyrazu ga¬ 
rda). 


Od D do f: 1) imię Szymanowskiego, kom¬ 
pozytora baletu „Harnasie", 2) rzeka w Tu¬ 
rcji i ZSRR, prawy dopływ Kury, 3) roz¬ 
kopywanie ziemi przez dziki, 4) załoga 
łodzi wioślarskiej. 3) stolica Senegalu, 6) 
gaduła, 7) sezon, pora. 6) wieś na skraju 
Puszczy Kampinoskiej, z Zakładem dla 
Niewidomych, 9) niezdara, gapą. 

Od E do G: 1) zwój, np. tapety. 2) miasto 
w płn. Eliopii (anagram wyrazu sumak], 3) 
płyn, 4) miasto w pld. Turcji, 3) paszą dła 
zwierząt 6) jeśli z atramentu, to kleks, 7) 
element sprężynującego zawieszenia po¬ 
jazdów, 3) wąski pąs gleby odcinanej przez 
lemiesz, 9) miasto w woj- białostockim. 
Od Fdo H: i) Panam&ki lubKiloński, 2) brak 
przesady, powściągliwość, 3) brat Lecha 
i Rusa, 4) nie idzie w las, 3) stopień 
oficerski, 6) zbój z baśni, kojarzący się 
ż łożem. 7) ptak w naszym godle, 8) Ta¬ 
deusz, współczesny kompozytor polski, 9) 
trzos, sakwą. 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZYŻÓWKA MAGICZNA: azot. zegar, ogó¬ 
rek. la raban. rebelia, kalmar, Niasa, arab. Z LO¬ 
GIKĄ NA TY: nie pasuje ligura 5 (czarny bok 
przesuwa się odwrotnie do ruchu wskazówek 
zegara, dwie kraski i kropka przesuwają srę 
zgodnie z ruchem wskazówek zegara). JED¬ 
NAKOWE KOLA: środkowo kolo w górnym rzę¬ 


dzie I lewe w dolnym rzędzie. SYLWETKA: 6 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

637 ; 27- 31 

- x + 

193 + 15 ~ 20B 



644 — 405 — 239 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ PREMIOWANA Cd fcK 

z numeru 7B „Świata Młodych" z dnia 23*09*1991 r. 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Jaka zasługa, laka na- 
groda. 

WIRÓWKA. Matematyk. Maskotka. Ares, trak¬ 
tory, Etna. marynata, Azor, twierdza, yeti, kom¬ 
puter. 

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA Poziomo: góry, 
bruk, dziryt. ananas, szopka. Czad, agon, anatom, 
kaszka, parada, kura, chór. Pionowo: rydz, brytan, 
(ranka, jaszczurka, astronomia, opad, agat. An¬ 
kara, szpara, dach. 

KRZYŻÓWKA Ż HASŁEM Dobrze, gdy serce 
jest naiwne, a rozum nie. Poziomo: dziobek, 
wzgórze, rozsada, pomyłka, szczyty, tektura, za¬ 
prawa, lektura, Oscar, przejazd, zastawka, płcie. 


skrzynia, prostota, draka, stragan, stroika, ob¬ 
wódka, przybór, trwanie,konkury, komnata, rakie¬ 
ta Pionowo: zgoda, bułka, kratą, dzikus, zasuwa, 
wasal, gacek, zator, rzeczka, wialnia, eksport, 
tkactwo, odpad, Cecha, rzepa, Anąwa, rewanż, 
kadłub, tarło, gąbka, norka, satyr, rowek, kwiat. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Edyta Boczek — Jeleśnie, Barbara Fijałkowska 
— Sosnowiec, Izabela Grabicka — PruAee, Sab i 
na Guńka -— Zakopano, Mateusz Królkki —- Za¬ 
rszyn, Patrycja Mańka -* Drożdżyce, Grzegorz 
Osiński — Cegłów, Edyta Małaszak — Długosiod¬ 
ło, Krzysztof Zamarło — Spytkowice, Katarzyna 
Za pa łowicz — Sosnowiec. 
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Redaguj* kjólaglum: Grzegorz El u rak lewici 
(sakr, reti.l. Ewa Kottatka, Jan Orgelbrand 
(rad. nacz.J, Szarlota Paweł, Zdzisław Przyby- 


lowałcl, Grażyn* Sirełdw-Bukłwiłu Iz-ca 
red. nett,), Marok Szymański, Wieńczysław 
Żaczek ród nacz.| 

AOreś redakcji: ul. Mołtclowgka 24. 0Q-5&t 
Warszawę, telen: 613638. Telelwiy; centrala: 
21-1Ś-0S; redaktor naczelny: 21-15-61, Z-cy red 
naez. — 21-47-06; sekretarz redakcji 
— 626-25-46: dzionniksrw — 21-&M3 
i J1-98-28: dziel reklamy, promocji i kolportażu 


r-:w:^agESM5aa 

— 29-21-42. Nió /omówionych materiałów re¬ 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. ..Swiat Młodych'.Warszawa. 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — .Jan 
Orgelbrand. Numer konia bankowego: REK IN 
O/W-wi 370015^73913. 

Ogioszema przyjmuje redakcja — lei, 
21-19-06. 

Za ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada^ 


informacji o warunkach I terminach- prenume¬ 
raty udzielają wszysikie oddziały RSW M Pra- 
$a-Ksiąika-fluch" oraz urzędy pocztowe 
$KLAD: własny 

ŁAMANIE: Super graf — §p z o,o., Wa rszawa, 
ul. wynalazek 2.11? 812375 tac, fas 4^17^89 lei 
43-74-21 to S w. 355. 

OPUK: Drukarnie Preaowa SA w Łodzi, u), J. 
Piłsudskiego 62. 



Opracowań i& graficzne i techniczne: Jolem* Barszcz I Aldona Rękawek 


Prenumerata redakcyjna * 

Cena prenumeraty wynosi w I kwartale 1992 r. * 
2900 zł za egzemplarz. Za tę cenę mogą otrzy¬ 
mać gazetę wszyscy ci, którzy wezmą udział ® 
w zbiorowej prenumeracie „$M ł \ Musicie zamó- I 
wić minimum pięć egzemplarzy każdego nu me- | 
ru, wysyłanych pod ten sam adres. Namów 
kolegów, nauczyciela, panią bibliotekarkę * 

w szkole lub na osiedlu, drużynowego! To na- j 
prawdę nie jest trudne. Zorganizujcie się i wypeł¬ 
nijcie wydrukowany obok przekaz. Jeśli chcesz 
otrzymywać gazetę od początku 1992 roku mu- I 
sisz wystać przekaz do 10 grudnia br T I 

Naszą gazetę można także zamawiać od do¬ 
wolnego numeru w 1992 roku. WI kwartale 1992 r. 
ukaże się 26 numerów „SM”. Redakcja rozpocz- I 
nie wysyłkę po otrzymaniu odpowiednio wypeł- | 
nionego dowodu wpłaty (środkowy odcinek prze¬ 
kazu). Zobowiązujemy się wysyłać „świat Mło- ■ 
dych" pod wskazany adres po aktualne) cenie \ j 
prenumeraty, aż do wyczerpania przestanych 
pieniędzy. _ 


Na wszystkich cz^fclach blankietu rulety wpi¬ 
sać czytelnie atramentem, długopisem łub pis¬ 
mem maszynowym jednakowo kwotę cyframi, 
imię i nazwisko- u'płacaji)cego, jego adres, sie¬ 
dzibę oddziału banku W którym pr^wadrony 
jest rachunek oraz numer i nazwę (ego rachunku. 

E 

I 

i 
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Symbol planu 
kasowego .,. 


Minimum PIŹC egzemplarzy l 


Rodzaj ffrbOwfązanU: | 

Zamawiamy ł, 3wiat Młodych 1 * 

< • • • * > » egz* po 2900 zł 

razy 26 numerów w. I kw* 92 r. 


suma 

/Wpisać na odwrocie przekazu: 
podając dokładny adres pod 


który mają być wysyłane 
gazety./ teiętujeBy 


Imię* nazwisko i adres 

o r gani za t ora pre nutrie raty 

Symbol planu zbiorowej: 
kasowego _ 


Chcemy się z Wami spotykać 
regularnie * Pomóż nam w tymi 

Dla Organizatorów prenumeraty 
zbiorowej cenne nagrody! Im 
więcej egzemplarzy "SM" tym 
większa szansa wygranej! 

, * * 

Rekordziści jadą za darmo 
do Legolandul 

Czekamy! 

♦'Świat Kłody eh" 


i 
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: 

i 

F 


5-Ji-4nvi, 

D.S Zim. 29SK/t? 21 Ottl WM 


Banię nic odpowiada 13 Ircic korespondencji 
pochodzącej od osób trzecich. 


Za skutki wynikłe ł mylnego wypełnieni bldń- 
JJefu ponosi odpnwiędzulnoii WVląC2nk 
wpłacający. 
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UWAGA 

NAGRODY! 

<ł- 

Opłaca się czytać regularnie „Świat 
Młodych". Naprawdę! Po pierwsze to 
najlepsza gazeja na świecle, a po drugie 
— czytając nas regularnie masz szansę 
pojechać do Legoiandu i to na własnej 
desce, z własnym walkmanem na 
u szach 1 (Szczegóły Wielkiego Konkursu 
podamy pod koniec grudnia). Dlatego 
skorzystaj z okazji i jeśli dotąd nie za¬ 
prenumerowałeś „ŚM”, zrób to teraz. 
Szczegóły na odwrotnej stronie. 










































































































































